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Materyały etnograficzne
z południowo-zachodniej części powiatu limanowskiego.

Teksty gwarowe
zebrał

EDWARD KLICH.

Wstęp.
Na zbiorek niniejszy składają się teksty, zebrane w 8 wsiach: 

Olszówka, Poręba Wielka, Niedźwiedź, Podobin, Konina, Łętowe, 
Lubomierz, Kasina Wielka. O gwarze tych wsi i jeszcze kilku in­
nych przygotowuję osobną rozprawkę, która się wkrótce ukaże w „Ma- 
teryałach i pracach Komisyi językowej Akademii Umiejętności 
w Krakowie41. Na tern miejscu zamieszczę tylko parę słów o stro­
nie językowej tekstów.

Pod względem językowym dadzą się te wsi podzielić na trzy 
grupy, a mianowicie: I. Olszówka; II. Poręba Wielka. Niedźwiedź, 
Podobin; III. Konina, Łętowe, Lubomierz, Kasina Wielka. Olszówkę 
musimy przydzielić do grupy gwar podhalskich, opierając się 1) na 
fakcie, że po spółgłoskach: z wzgl. ś (z dawnego f , t j . rz) i po c, dz, s, 
z, jakiegokolwiek pochodzenia występuje tylko samogłoska i (w miej­
scu smgł. ż, y, gwar podkarpackich i małopolskich); 2) na rozdziale 
i jakości samogłosek nosowych, identycznych z rozdziałem i jako­
ścią tychże samogłosek w języku klas wykształconych zachodniej 
Galicyi. Gwara Poręby Wielkiej, Niedźwiedzia i Podobina jest gwarą 
przejściową. Samogłoska i występuje tylko po2 wzgl. ś (z dawnego rz). 
Wartość samogłosek nosowych mniej więcej taka jak w języku 
książkowym zachodniej Galicyi; ale ich rozdział troszkę inny, a mia­
nowicie w pewnych kategoryach (1 os. sg. praes. i acc. sg. f. rze­
czowników) w miejscu książkowego ę występuje, acz nie u ogółu 
mieszkańców tych wsi. nosowe p. Prócz tego w Porębie Wielkiej 
obok u spotyka się ł.

1»



4 EDWARD KLKjH

Konina, Łętowe, Lubomierz, Kasina Wielka należą do gwal* 
podkarpackich, cechujących się istnieniem jednej nosówki o, oka­
zującej tendencyę do zatraty nosowości. Ręka w rękę z tym obja­
wem idzie przejście e w o przed spółgłoskami nosowymi m, n, ń. 
Pierwotne ? (tj. rz) zachowuje się jako rsz, wzgl. rs; w związku 
z tein jest zachowanie pierwotnego i, stojącego po tern f  (tj. rz). 
Zauważyć jeszcze wypada, że Konina ma ł  nie u.

Wszystkim trzem grupom wspólne jest przejście, jakiemu 
ulega ń w zgłosce zamkniętej po samogłosce — krańcowem sta- 
dyum rozwoju jest j np. paiski ( =  pański), baiki ( =  bańka), lei 
( =  leń). Wspólne im też jest przejście spgł. eh w przydechowe li 
wzgl. w zwarte k  np. dak, dahu z: dach, dachu.

Język wszystkich trzech grup, co jest zresztą cechą gwar 
niepiśmiennych wogóle, znajduje się w stanie płynnym — szcze­
gólnie odnosi się ta uwaga do grupy III-ej — co tłómaczy dosta­
tecznie liczne niekonsekweneye fonetyczne w moich tekstach. Swoją 
drogą do pomnożenia ich przyczyniła się niemało następująca oko­
liczność. Zdając sobie dobrze sprawę z oczywistej prawdy, że przy 
zapisywaniu dłuższego tekstu ciągłego bardzo trudno zbliżyć się do 
dokładności w oddaniu subtelności fonetycznych, o tę dokładność 
z góry przy zapisywaniu tekstów postanowiłem się nie troszczyć; 
zapisywałem je  dla słownika, form i składni. Poznanie fonetyki 
oparłem więcej na zapisywaniu luźnych wyrazów i zwrotów. Nadto 
chcąc teksty wcale ciekawe pod względem folklorystycznym oddać 
do użytku ludzi, którzy się folklorem zajmują, a nie mają przygo­
towania lingwistycznego, postanowiłem swoje teksty wydać w trans- 
krypcyi literackiej, zaczem poszła konieczność zacierania tu i ów­
dzie subtelniejszych właściwości fonetycznych i do pewnego sto­
pnia normalizowania fonetycznych objawów, acz w niewielkich roz­
miarach. Nie obeszło się jednak bez użycia pewnych znaków ob­
cych alfabetowi literackiemu, znaków, których wartość fonetyczną 
muszę tutaj objaśnić.

a oznacza szerokie e, dźwięk pośredni między e i a; podo­
bnie ą oznacza szerokie e z nosową wymową.

u  oznacza dźwięk identyczny z niemieckim, oznaczanym przez 
taki sam znak; występuje on tylko w końcówce -iiu part, praet. 
act. po miękkich spółgłoskach (obok -uu i -iu). oznaczanych, wedle 
zasad pisowni książkowej, przez i, więc np. zuapi-iiu.

Znak q wyraża dźwięk nosowego o, oznaczanego w pisowni 
książkowej przez a.

Znaki j, u wyrażają niezgłoskotwórcze i, u. mniej lub więcej 
energicznie artykułowane. Znaki: ', wyrażają niezgłoskotwórcze 
i, u, bardzo słabo artykułowane.

li jest znakiem przydechu krtaniowego w większości wypad­
ków dźwięcznego, w pewnych warunkach bezdźwięcznego, więc po
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bezdźwięcznych spółgłoskach s, p, t, tak że w tej pozycyi a szcze­
gólnie po s często h zupełnie ginie np. sować ( =  schować), również 
przed Z, r, np. [hjruby  (z: chleb. hruby za liter, gruby).

ń oznacza tylnojęzykowe w, wytwarzane przez zwarcie tylnej 
części języka z podniebieniem miękkiem; występuje ono tylko 
przed g. k.

ń ma trojakie znaczenie. Przed spółgłoskami powiewnymi 
np. s, z etc. znak ten wyraża dźwięk niezgłoskotwórczego i z za­
barwieniem nosowem, które także poprzedzającą samogłoskę dotyka, 
więc np. koński =  kgjski. Przed spółgłoskami zwartymi np. d, k 
etc. wyraża on dźwięk niezgłoskotwórczego i, po którym słychać 
jeszcze bardzo słabo artykułowaną spółgłoskę n wzgl. (przed k, g) w; 
to samo na końcu wyrazu, więc np. bańki =  baijki, koń =  koi1 11. 
W jednej i w drugiej pozycyi tj. tak przed powiewnymi jak  przed 
zwartymi i w wygłosie słychać często wprost tylko i np. koiski, 
baiki, koi. Przed samogłoskami ń nie ulega zmianie.

z  wyraża dźwięk oznaczany w pisowni książkowej przez ż. 
r  oznacza bezdźwięczne r, po spółgłosce bezdźwięcznej np.

wiatr', stąd przyszło do znanej w tamtych stronach wymowy: wiatsz.
rsz, rz, znaki które' się same jasno tłómaczą, oznaczają dźwięki, 

występujące w miejscu książkowego rz, które w języku klas wy­
kształconych i w wielu gwarach jest wymawiane jak z  wzgl. sz.

Jeszcze jedno objaśnienie, odnoszące się wyłącznie do tekstów 
z Olszówki. Połączenie ci musiałoby mieć (przy użyciu pospolitej 
pisowni) podwójne znaczenie: razby oznaczało połączenie miękkiego 
ć ze samogłoską ż, raz znów twardego c ze samogłoską i. By nie­
porozumieniu zapobiec, używam w pierwszym wypadku znaków ći, 
w drugim ci. Odnosi się to tylko do połączenia ci bez następującej
samogłoski.

Kreska od prawej ku lewej nad znakiem samogłoski oznacza 
akcent, zaznaczony ze względu na miejsce, nie zgadzające się ze 
zwykłem miejscem akcentu. Te różnice akcentowe występują prze- 
dewszystkiem w opowiadaniach, rzadziej w mowie potocznej.

1. O stawianiu chaty.
Niedźwiedź,

No iag zawięzuię budynek, tag na pirsym weńgle tam kuadę 
tam iaki pinionc, na pamiontkę i zęby seęście byuo f tein budynku, 
a potem buduję coroz wyży, a iag juz wybuduję, iag jus krokfie 
zadaję, to na tyk krokfiak wihę stawiaję. a ten gospodoż musi, iag 
mu wihę postawię, tag on musi jim znowu naryktować iakie picie 
na tę wihę, bo sie mu tag nolezy. i iag ius coukem znowu ukońcę
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fsytko, tag znowu im musi iakie picie uryktować, jakę im uciehę 
sprawić.

Opoiv. Józef Górniak, vulgo Śmigielski, lat około 65.

2. O wypalaniu węgli drzewnych.
Niedźwiedź.

Nakuadzie dref, takę kopę, a gęsto, jedno pszi drugim, tag 
zwykle jak zęby siana kuopa. a to potem potpoli, a ii ziemiom 
“opsypie, ino na wirhu ostawi mauę dziurkę, zęby sie nie zatęsiuo. 
a iak sie jus dobże “ospoli, tak zatko i (!) tę dziurkę, i tam sie jus 
tli, tak sie dusi, to dwaścia śtyry godzin musi pilnować, jag dzień, 
tag i noc. bo iagby sie “ogiń wydostou, to ius s takig węgli nic, 
boby sie sytk“o wyioźyuo. a tag un zapakuje dwaścia śtyry go­
dzin iak pszeńdzie, tag ius “otkrywo i dopiro ius węgle biere. juz 
węgle dobre, ta jag zwon zwoni. nazywo sie limisz tern (!) plac, 
gdzie sie tli węgle.

Opow. Józef Górniak, wulgo Śmigielski, lat około 65.

3. O obrzędach weselnych1).
Konina.

lag  zaceno sie jino wesele, namełli jęcmienia, lub orkisa, 
we młynie, nacyniła kobita żuru, napiekła hleba, i kołocuf, ogżoła 
mlyka kfaśnego, i bryndze, do tego napiekła we fsi kobita plac- 
kuf, i kołocuf. to wzieni wutki, piwa i pora buteleg wina, i po- 
źonnie sie bardzo prszi tern zabowiali. pszysło na ocepiny, nie skła­
dali tak piniędzy jak teros, tylkuo kobita dała cepiedz z głowy, 
nojwięksę cynę styrdzieśei centuf na cepiec. i fcale bardzo sie po- 
żonnie ubawili, a zodne kłutnie nigdy nie było.

To dopiro tam sprawio ruzne mowy przypowitki, to sie robi 
tam pszudy ruzne figle, żarty, zapytujć sie, cy tu mocie na spsze- 
doi jałuweckę, lup coź innego do spszedanio. a "uni “odmowiaję in­
nymi mowami: dzieście sie zabrali, cy idziecie na jarmak? idziemy, 
ale my pobłędzili, porajili nom tu, ze mocie do spszedaży jałufkę 
dosydź ładnę, bedzie sie howadź jag nojlepi. a “oni odmowiaję: 
momy, ale nie lo tyk  kupcuf. a my muwimy: pirsego kupca nie 
fiszeba “opuscać, bo f stary pszypowieści jest to tak, ze pirsego 
kupca sie nie “opusco. to sie prosi, iag jus pszipuscę do kupiestfa, 
to sie prosi “o nocnik, zebyście nos tfs  tu pszenocowali gdzie

*) Por. str. 7, Nr. 4.



TEKSTY GWAROWE 7

w nojpodleisym miejscu, hodź i w łusku. tak jag jus pszyjmę, to 
sie oni zapytuję: jakie rnocie paśporty? to sie biere papier jaki taki, 
i pszetstawió sie we figlak. iag ius prszyjmę na noc, tak ftedy 
daję ius jeść i pić. tag dopiro ci młodzi sie jig zwołuje najpirf do 
wiedności (! coby pszisło jedno ku drugiemu) i zapytujć sie: cy wi­
cie na prowdę. po co my prszyśli? uni nodmowiaję: wimy. przyj­
mujemy s hęcię, ale teguo ni możemy wiedzieć, cy nos bedzie stać 
na to. cego wy zędocie. a tu my znowa muwimy tak: docie seś 
stuwek? a j nie dom, zęby jo sie mug na śtyry wysmętłać. to źle, 
docie pińć? ej nie dom, pułpięty. na tym stanie, teros docie kro­
wę? s cymzeby sła do gospodarstfa, cozby dojiła? docie "opsif- 
ku? ile? dziesińć korcy zimniokuf, kożedz orkisa, putora korca 
jęcmienia, pięć korcy zbozo, pieźynę, zogłowek i kurole. teros sie 
zrobi zaręcyny. jeżeli otstępujes ty, ta strona, to do pińdziesięd ryj- 
skik, a jeżeli drugo strona, bo sobie obydwie pszyżykaję, to dru­
gie pijdziesięt.

Opow. zona gospodarza Halamy, lat około 50.

4. Starania o pannę młodą i wesele.
Niedźwiedź.

Bo jak se ci ojcowie uradzę, i tyn syn, jak sie mu lubi dzif- 
ka, no to pszistanie i prosi "ojcuf, zęby posuali tam kogo,. cy ci 
pszistanę, cy nie. to sie weźnie, wina lub wutki, i tyn posuaniec 
pudzie i wyjmie tyn trunek i rocy, zęby pili, a ci sie zapytuję, co 
to bedzie znacyć. a to ftencós tyn muwi: posuanyg jes po to, cy- 
byście dali sfoję curkę za teg"o Kubę, abo tam Pawua, abo jag 
mu ta jest, to jag maję "ohotę, ze pszistaję. nó to ten trunek piję. 
a jak sie jim nie podobo, to "oddadzę i "otpowiedzę, ze jesce ni 
maję na wydaniu, jas se tam uradzę potem, nó to powiedzę. a jag 
nie, to nie. ji akurad u nos tag jest, a hodź i pszistanę, nó to tyś 
sie zrobi odmiana: "opowiedzi wyńdę, i na weselć sie popszistro- 
jaję, a zrobi sie tak, ze s tego nic. ale stratę fsytkę musę wrucić. 
a jag ze jest dobźe, no to zrobię wesele, idę do ślubu drużbowie, 
druscki, starosta panię- muodę prowadzi — a zrobię rusckę z je­
dlicki a yubierę ję samymi piźami gęsimi, ano potem du domu po- 
wracaję, nopirwi uobiot jędzę, a po obiedzie daję piwo, i wutkę. 
a wreście "ospoeynaię toniec. tońcę i bawię sie. a iak sie pobawię 
na drugi dzień, i na drugę noc, to zaś robię ocepiny. to starosta 
nojpszut kobity sie posodzę, a weznę ję tam do jakie kumory, i tam 
ję cepię. a skoro ję zacepię, to starosta hyci tońcyć, a drużbowie 
mu wywodzę, nie pujmo mu te odrazu, ino inse, bo mo gu.owę obi- 
niętę, co ji nidz nie widać do znaku, ze ji nidz nie widać, ani "uę
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ani tfoźe. no to starosta je ni może poznać, to sie myli, a jag ię 
pozno, to ię odbiro i tańcuje ś niom. a potem potańcuje, to zaś
biere stoiieg dadzę mu i talisz, i do ii na cepiec, kielo ta mo
ohotę, cy ryński, cy ta pięć, a potem bierę syscy s kraja i po je- 
dnymu ś niom tańcuię f kouo. a iag jus sie wykońey, tag i do 
podouka te piniędze zesypie i iidzić se do sfoje matki, i do sfojego
męża lup liuopa. i do te piniędze sować i poratuje, wielo ii na-
skuadali. i potem zaś ius starosta ś niom tańcuje, i caue wesele.

\Opow. Józef Górniak, vulgo Śmigielski, lat około 65.

5. O boginkach, strzygoniach, wilkołkach, topielcach, 
płanetnikach.

Łętowe.

a) Byua wielko, corno, w mocyduak siedziała, a cęsto sie 
praua, a bżitko hodziija, corno. piersi takie miaua wielkie, co na 
ramię zacisua. dzieci miaua, te dzieci takie byuy brżitkie, jag i bo­
ginka byua. te boginki miauy dzieci, te dzieci z babami odmie­
niamy. te dzieci straśnie kszikowauy, bogincyne, dużo jaduy. jag 
dopaduy takiego dziecka zaź babinego, podźuciuy babie to sfoje 
dziecko, to dużo dziecko jaduo, po tern poznaiauy te baby to dzie­
cko. hodziuy do ksiodza te matki, księc dawou im ruzgi tem ma­
tkom. one te dzieci brauy na kupę gnoja, te bogincyne, tom ru- 
zgom biuy. a dopiro boginka pszyniesua to dziecko matcyne, źya 
tym dzieckom na kupo gnoja, a to dziecko ta matka jag biua tom 
ruzgom bogincyno, tak ta boginka to dziecko źua, a to sfoje porwaua.

O d m i a n k  a.
Byuy takie boginki, te boginki bardzo siadowauy w mocy­

duak. a corno hodzauy, a fse sie pirauy. a bardzo stszeguy na takę 
babę, coby ji byu.y to dziecko “odmieniuy, coby ji byuy sfoje dzie­
cko damy. a to dziecko straśnie byuo zyrne, to bogincyno, a k rszi- 
kowauo bardzo to dziecko, a po tem poznali to dziecko, ize byuo 
bogincyno, ize tak lćszikowauo. a s tego dopiro hodzili do ksiodza, 
a księc doradziuu, wzięź bazi co sie śfięcę, f  kfietnicę, i bić na 
kupie gnoja, a to dziecko dopiro boginka pszyniesie i ciśnie, na ty 
kupie gnoja, a to sfoje porwie ta boginka.

J e s z c z e  o d m ia n k a .
Byli dzicy ludzie. byu.a dziko baba, hodzię.a na grok. byuy 

takie dzikie baby, co hodziiluy do grohu. f  tym grohu uhycili ję, 
zawiesili ji but, una obuua ton but na nogę, obie nogi do jednego 
buta, i dopiro wzioni ję uhycili ję gospodoźe. wziani ję do domu, 
a una dopiro zacona ksziceć, ize moje dzieci jako ta sę. te bo­
ginki miauy dzieci, ale straśnie zyrne. a trafi iiuó sie, co te dzieci
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odminiauy s kobitami, jag omminiua (!) s kobitom, to to dziecko 
straśnie krszicau.o. po tym poznaua, ize byuo zyrne i lćszicauo. 
a s tego dopiro posua do księdza, zaradzić sie, co to robić s tym. 
Księdz y (!) doradziiiu, dou y (!) takie ruzgi. coby wziona na kupę 
gnoja to dziecko, coby biiiua to dziecko, boginka pszyniesua i żua 
tern dzieckom a sfoje porwana. a jagby byua dopadua jesce ty baby, 
toby ję byuy te boginki pojony.

b) Stszygonie byuy takie co dusiuy ludzi, takie byuy mocne, 
co dauy huopu jedon stszigoń radę, zuapiuu go kany sie zeset ś nim, 
cy w doma, cy f  polu, cy f  kościele, cy f  karcmie, to go zatro­
piuu. bo to byu taki zuy duk. a trafiuu znowu na takiego zuego 
duha, iak trafiuu ńa mocniejsego, ize sie mu nie dou. to go nie 
zatropiuu. a iak sie mu doii, to go zamordowou, i odwliig go da­
leko s tego miejsca, kany go zatropiuu. Byli tacy stszygonie bez 
guowy, co mu ueh ucieni. zanieśli mu pod drugi zwon (?). a on 
na to nie dboę, poleciou i wzion sć go pot pazuhę, i pot pazuhom 
nius sć go. trafiau.0 sie zaś insym, co sie potykali ś nim. tag le- 
ciou mocnie, jak sie potkou s huopom, to mu urwauo u hazuki 
snurek. U Klimka zadusiuu stszygoń huopa na pogrutce, pot 
stszehom.

c) Djobou leży na drudze, wycięgnon se nogi, leży, byu obuty, 
jedno noga cyrwono, drugo zielono, copecka na śtyry rogi, nie ko- 
zdy prszejdzie kouo niego, bo sie go boji, a dzie który prszejdzie, 
nie widzi go. prszudy rozmajite dziwy byuy, nie tak jak teros.

d) Byuy wilkouki, nie wilki, ono wilkouki byuy takie, nie 
jaduy statku, kielo byuo statku, wyhiuy, sijozyuy na kupo, te wil­
kouki robiuy sie s huopa, a ton huop, jag go tak nathodziuo, 
hodźby byu robiuu co, to sytko pouozuu, a p'szebroi.1 sie na tego 
wilkouka. skoro go “opuściuo. to prsziset, cy do hauupy, cy do 
baby, to byu jus, juz byu skrfawiony, juz go ta siua “opuściua.

Byu jedon wilkouek taki, miou i babę, poset, babie powiado: 
babuo, idzze wyjdzij na kopę, a wej se zelazne widęy, a kto ta 
prszijdzie do ciebie, to go tymi widuami śtyhoi, coby nie pszised 
do ciebie, skoro on prsziset, a on sie do nie bron na tę kopę !iś, 
a ona wziona widuy zelazne, pośturhaua go tymi widuami. skoro 
opuściuuo go, "ona zesua s te kopy, "on do nie prsziset, i pyto sić 
je: coź mie ty zrobiiiua zono? a "un byu bardzo zraniony, ton byu 
wilkoijek, potym zrobitiu sie ji jij (?) męs.

Paśli my wouy i byduo, sytk"o, i śfinia byua pszy tem by­
dle. a wilk pszised do nos pastyży. jak ton wilk skocuu do te sil­
nie, jak śfinia skocyua do tego wilka, jag wilk zacon lecieć, to tag 
wilg rycou na to śfinię, a śfinia leciaua za nim, tag go zarua, jaze 
puotki leciauy ś niego, a wuu dopiro iag zacon lecieć, lecieć, jak 
fpadli f tako niecieę (takie kszoki “okropne), ale skoro potem sytko
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sie na miejsce powracauo za dwa dni. a my bes teg"o pognali do 
domu, co nom ostauo. bo nie byu wilg ono wilkoueg bym

e) Iedon tu taki byu, prsziset wędrowny, a taki to byu. jak 
puanetnik. on prsziset, bodziilu kouo mojego domu, a my “okopo- 
wauy my ziamnioki. a ton uopset kouo mojego domu, ale my nie 
spodziouy my sie uo tern, izby byu puanetnik. piknie byuo, i jasno 
byuo, no i s tego dopiro on posed do gury. nie duugutko zakmu- 
rauó sie straśnie, s tego prszisua hmura “okropno, jak cuowiek psze- 
set. i s tego dopiro pszisuy dysce, grady “okropne, my mieli poroz 
na tego huopa, co nom pszesed do gury, ize byu jus puanytnik.

f) Topielec taki jest, jak kce kogo poiędź do wody, wyjdzie 
na skauę, i siedzi, abo je bielutki straśnie, abo stęski kouo niego 
widać, to jagby kto widziou, coby sięgnon do niego, to go syci, cię­
gnie go do wody, a we wodzie dopiro go tamok wysie, wydusi, po- 
kiela co dyho. a do "ostatka wyciśnie go z wody.

Opow. kobieta 80-letnia od szeregu lat zamieszkała w Koninie.

6. O strachu leśnym.
Niedźwiedź.

Byuo to dwok, co uuciekali pszed brackę. a juści pośli do lasu 
i w lesie nocowali, i nakuadli se “ogień, i gżoli sie. a juści pszised 
do nik strąk, pszisuo takie malućkie, a byciijo ruś, urosuo wieńkse, 
jak smrek, a juści se ci dwa godaję: my tu nie wytszymomy. a byua 
tako kuoda dziurawo. no juści jedyn wloz z jednego końca, a drugi 
z drugiego, i skryli sie pszet tym strahem. a juści ten strąk potem 
psziset, i sukou jik. a juści wraziuu tamok rękę, i zyapiuu za wuosy, 
za uep. a juści śe eofnon, a posed z drugiego końca znowa tamok 
wrozo rękę, a tam znowu kuduate, bo zuapori znowu za uep. a ju­
ści śe eofnon, bo sie tyn strąg bou. i powiedziou tak, ze pudzie po 
pradziatka, ze jus siedym razy tyn las cienty, a on tam jus tele 
roki bywou, co ludzi strosou, a jesce nie widziou takiego straha, 
jak f ty kuodzie byuo. bo siedym razy ten laz byu cienty. i pe- 
dziou, ze pudzie do pradziatka zapytać sie, cy sie mu trafiuo wi­
dzieć takiego jag on. zęby z obok końcuw byuo kudłate, ano juści 
poset. a ci tymcasym uciekli. i skońcyuo sie.

7. Piosenki śpiewane przy t. zw. ograbku t. j. przy dożynkach.
Niedźwiedź.

a) Uwiuy ograbek 1), uwiuy, uwiuy, 
bo sie radowany, ze będę pi"y. i)

i) =  wieniec dożynkowy.
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nie radujcie sie, nie bedziecie piuy, 
bośeie "ograbecek nieuadnie uwiuy.

b) Niesiemy "ograbek z ruzy i z lelije, 
co nom som Poniezus kfiotecki maluje, 
wbiize se gosposiu koueeek ś cierlice, 
niesiemy "ograbek, ale to s pszenice.

c) Fstańze "ograbecku, cegoz bedziez lezou, 
noski skoleńcauy, jagze bedziez biezou?

d) Niesiemy "ograbek, ale bardzo cięski, 
wyniź nom gosposiu s kuferkem pinięski. 
niesiemy "ograbek, ale to nie mauy,
bo sie nom pod nim karki pozgibauy.

e) Niesiemy "ograbek ale ji to nie cauy, 
śtyre (!) latoruzie ś niego wyleciauy. 
śtyry latoruzie, nojuadniejsy fiiou,
co sie nouadni na guowie "ozwijou.

f) Niesiemy "ograbek f cyrwonyk fstęzeckak, 
wyźryjze jegomoś f  tyk siwyk porteckak. 
wyźryjze iegomoś, albo sie nom pokos, 
ludzie nom godaję, ze ty "o noz nie dbos.

Śpiewała Śmigielska, lat około 50.

8. Pieśń (fragmentaryczna) o wiarołomnym kochanku.
Niedźwiedź.

Posua dziefcyna do Borowina, 
a huopog za nio z butelko wina, 
nie dogoniuu jo iaze na moście: 
wrue sie dziefcyno, bo jado goście.
Ia sie nie wruce. iąś sie nauuce, 
postawię folwarg i kamienicę, 
po kamienicy bendę hodziya, 
a po folwarku bendę ieździua.
Pot kamienicę siwy koń stoji, 
juś sie dziefcyna do ślubu stroii. 
wdziaua na guowe zuoto koronę 
i puściua sie w daleko stronę, 
w daleko strunę w dalekie kraje
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wzieni ii wieniec kawalerowie.
inny ii nie wzion tylko Frańcisek,
co ii obiecou śrybny uańcusek.
Uajcuska nie dou wionecek straciu,
cekoi Frańcisku, bedziez go prąciu.
Pojehou do Żyinu vyśfieńciuu sie
pszyjehou z Żymu ii ozeniuu sie.
ozeniuu sie z bogato zono,
ksiendza probosca siostro rodzono.
.................................................................. ')
a "ona leży jak kobyua,
..........................zbolaue kości,
nie "od roboty iino od zuości.

Śpiewała córka Śmigielskiego, lat 10

10. Piosenki pasterskie etc.
Lubomierz.

a) lak  ci jo poiadę do nieba na koniu, 
to jo ta dostanę s fajeckę tutoniu. 
iak ci jo pojadę do nieba na "ośle,
to mi ta Pon Jezus po winecko pośle. 
je tada je tada cyrwono jagoda, 
jesce cyrwienieiso pod jaworom woda.

b) Zona trofkę w bobie, zaśpiwaa sobie, 
ruzowy "ozdobie, coz mi jus po tobie, 
kie sie moje "ocka nie kohajo f tobie.

c) Iageg jehou na duu, "ozwijou sie jawur, 
skoro jadę z douu, listecki z jaworu, 
jageg jehou na duu, kfitua konicyna, 
skoro jady z douu, zona ję dziefcyna.

d) Widziouek cie widziou, kiedyż żytko zona, 
trszi inileg ujehou, izeliś sie zgiona. 
widziouek cie widziou, moja panno, widziou, 
kiedyś se cesaa bez g"owickę prszidziou.

e) "Ofcoże, "ofcoże, Pon Bug wos pokorże, 
boście pomorżyli “owiecki f kosarże.

') Tutaj luka,
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f) "Ofcoźu, "ofcoźu, ma"y "ofcarcyku, 
pasę ci sie "ofce w zielonym wirsyku.

g) Syroko, syroko "owiecki idziecie, 
nierybu.0, nieryhno na kosor zejdziecie.

h) "Owiecki "owiecki drobnego nosienio, 
bedziecie puaka"y mojego pasienio.

i) Te moje wouoski zuute roski miauy, 
posuy na "Orawę, tom 0) sie pop'szedauy.

j) Obotnicko gura, kamienicko skaa, 
zęby sie zderży"y, toby "ognia daa.

k) lak ci jo zaimkom na wirhu polany, 
nie lepi zagraję f Krakowie "organy.

l) A io sobie z gury jadę, 
trszoski zbirom, na wus kuadę. 
iagze jig mom nie pozbirać, 
coś sie maję poniewirać.

ł) Ot Krakowa idzie hmura,
kto tańcuje, uupiskura ( =  rźeźnik). 
ot Krakowa iadę brycki, 
kto tańcuje, "urlopnicki.

Śpiewał Wawrzek, parobek 23-letni.

10. Piosenki.
Niedźwiedź.

a) Pojebou, pojebou, bodej sie nie wruciuu. 
bodej nogę zuomoi} a reńkę wykruciuu.
Pojebou. muj miuy do Poremby z winym, 
a mnie tu "ostawiuu. na pociebę inym.
Pszijeć, miuy, pszijeć, bódź wina nie spszedos, 
jo ci sie "ozbubom, to mi rady nie dos.

b) Nie koboi, nie kohoj, jedyn za drugiego, 
njek se każdy koho, co mu jezd miuego.
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c) Gurol ci io,. gurol, w ma"ym kapeluskn, 
umim dobże robidź, ino pomaluśku.

Śpiewał Józef Górniak, vulgo Śmigielski, lat 65.

11. O głodnych latach.
Łętowe.

Prszudy byuo bida na bidokuf. marli od bidy, iedli trowę, 
piosek, taki co mynosz kuie kamień muyiski. a to te bidoki uży­
wali, a s tego marli, poset po proźbie, hodziuu iedon dziei, hodziuu 
drugi dziei. hodziuu tszeci dziei, nie dali mu nikany mc pozywie- 
nio. iag upytou kany o nocnik ize kcioę nocować, to ius stamtela 
nie poset, bo ius śmieszciom ostou uod guodu, bo nie dali nikany 
nic, bo byya strasno bida, co ludzie umirałi od guodu. kany tędy 
cuowieka naset umartego, dawali otręby, f  tyk otrębak byua tru­
dna kto iot te “otręby, to ii uumar.

Opow. kobieta 80-letnia, od szeregu lat zamieszkała w Koninie.

12. O wilkach.
Łętowe.

a) Byli pszudy wilcy, te wilki zue straśnie stfożonie, cego 
dopadli, cy konia, cy bydlęcia rogatego, cy "ofcę, cy kozę, tó to 
koniowi takę śmież robiuu, co go zuapiuu za krsztoń, i wyrwou mu 
tę k rsztoń, i iuz go ftedy zatropiuu.. bydlę rogate, skocuu mu do 
piersi, i piersi targou mu i zazar go. kozę zabiuu, źnon niom o zie­
mię. “ofc.ę iag zabiuu, porwou na plecy zacisnon i uucig i kany 
zezar, noprszudzi baidziohy ś nie wypuściuu.

Prszudy byli wilcy, ci wilcy byli tacy: iag uhyciuu. cy uofcę, 
cy kozę, zacisnon na się, poleciou s tym f lPszoki. iag mioij cos, 
ziot, iag mu "odbili, to mu "odbili, a iak to ponius w las, i go ziot.

b) H"op set s karćmy, ano ii, ano i iak set tak set se bez 
gurę, ano ii zeset sie z wilkom, ano ii zuapiuu tego wilka za uusy 
i siednon na niego, ano i pszywiud do domu, i postawiiiu go f  sieni, 
a babie powiedzioy, zęby tego barana zawieclua do "ofcarnie. a baba 
wziena i zawarua go tam. ano i ten wilk to syćko wybiu, syćko 
byuo pszy dźwiak suozone na kupkę, ano i s tego potym zaho- 
dzi do "ofcarnie, a tam zaparte dżwi, ona myślana, ze sie tag dużo 
owiec nakociuo.

Opow. kobieta 80-letnia od szeregu lat zamieszkała w Koninie.
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13. O chłopie i wilkach.
(Niedźwiedź.

Set hyop ze młyna. niuz mękę f torbie, ano potkou sie z wil­
kami. bardzo sie zestrohori, ze go iuz ziedzę. a iuści lik sobie, a torba 
byya na nim. tag wilcura sua nopszudy, a ii “oiscaua go. iag go 
wilcura “oiscaua, tag go potym i wilki, każdy go “oiscou. tag mu 
zeiscali tę mękę i uonego, co ledwo fstou, ale pszeeię ze zdrowim.

Opow. Józef Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

14. O niedźwiedziu, dzikach i o niemądrym właścicielu polany.
Jednego razu na taki polanie na ty polanie b y ł pniok, hubę 

obrośnienty. na tym pnioku niedźwić siadowou, a dziki po ty po­
lanie sie pasuy, malućkie i stare, to ten niedźwić skocuu i zuapiuu 
maue prosię i figlowou sie ś nim. ano to iak prosię kficauo, to stare 
dziki dali do niedźwiedzia, to niedźwić dali na tego pnioka ucik. 
to iak sie śfinie uuspokoiiuy, to znowu niedźwić poset, to znowu zua­
piuu. prosię, to znowu to hyciuo kficeć, to znowu stare dziki znowu 
do niedźwiedzia, to niedźwidź znowu na tego pnioka. to byuo kilka 
razy to. a hęop paczszuu z lasu z gęsca, co ci robili, a skoro nie­
dźwić śłos s tego pnioka, tak ten huop wyskocuą s tego lasu i po- 
“otuukou tę hubę, iak pouotuukoą tę hubę, tag znowu te dziki iag 
gńauy tego niedźwiedzia, tag niedźwić pszyleciou. ku pniokowi, ale 
ins na pnioka ni mug wyiś, bo ius huba byua “odbito, tak sie zle­
c ia ły  dziki i zazaruy niedźwiedzia, a huop ftedy iuz byu śmiauy, 
bo zabrou niedźwiedzia, zabrou. tego niedźwiedzia, i spszedoii i zro- 
biuu duże piniondze za to.

Opow. Józef Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

15. O niedźwiedziu, dzikach i o niemądrym właścicielu polany.
Niedźwiedź.

Iedyn huob mioę polanę i miou bardzo uadnę tę polanę, a ni­
gdy skody ni miou na ni. a iinne polany byuy drugik huopuf. ci 
musieli furt pilnować, iag ius pszisuo lato, bo iim dziki ry ły . a on 
nie pilnowou nic. byua to polana w ładnym  połozyniu. tak ci 
hiiopi co iim te skody dziki robiły dziwno iim było, dlocego temu 
gazdowi temu sęsiadowi zodne skody nie robiły, tag oni ci hopi co 
pilnowali, bo iik tam mogło być .kilku, iag na pszykąod w nocy, 
i pszyszczygali sie na te dziki, i bili iig, iak sie dało, to zabijali, 
a nawed i tam “odganiali te dziki, strahali f tę stronę, ka ta po­
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lana byua, co one ię nie kciauy ryć. i dawali poziur, co one sie 
tam zatszymaję na ty polanie, tag uwidzieli co sie robi. onym‘ sie' 
podobaua ta polana, kciauy ję ryć. ale jino ze zasuy na nię, to 
ten niedźwić wyhodziuu, jag uwidziou te śfinie, i ciskoy do nik 
knutle. pnioki i kamienie, tag one ni miauy jako rydz bo iim psze 
skodzou. to iak sie zgniwauy, tak wio za nim, źucauy sie na niego, 
ale un miou beśpiecne miejsce, bo tam byu buk na kraju tego lasu, 
taki ksziwy. dobże mu byuo na niego wyskocye. iag juz widziou 
strąg od nik, to iuz na tego buka wyskocuu. a ony kouo buka 
skokauy, ale cozby byuy zrobiuy, iag on iuz na buku, a on z buka 
jesce hardzi dar, ciskou do nik patyki, uomou na tern buku, tag 
one iuz ni moguy wytszimać. to sie musiauy "ozyjś. jeżeli dopod ie­
dnę, to sie ftencoz na ni zemściuu. ano iag juź dzikuw nie byuo, iak 
sie mu zrydź nie keiauo, to sie bawiu. bo tam byąo na ty polanie, 
tako byua dolina, z douu byu bzyk, a ii z gury byu. bzyk, doź 
na tem, ze byuo dlo niego bardzo dobre, bo un sie tamog bawiu. 
bo mion kamień taki wielgi a iag nie to gnot pszynius taki z łasa, 
iag niedźwić, i wynosiiiu go na jednę stronę i ciskou potem na 
duu, tulou, to sie mu tocyuo ku drugiemu bźegowi. to zaź wyno- 
siiiu. na drugo stronę i znowu ciskou na duu i furt sie tak bo- 
wiou. a to te hopy wypaczszyuy, co pilnowali sfojik polon, i bardzo 
sie s tego dziwili i śmioli sie iag go uwidzieli, co un robiuu ź dzi­
kami, iag ik zganiou s te polany, a potem iak sie bawiu f tem ko- 
ryeisku. ale nie śmieli go napasnorić, ani "odwozyć sie do niego 
szczylać, bo ni mieli takik szczelbuf dobryg iak teros sę. zreśtom 
widzieli ze on skody zodne nie robiu, a tem bardzi, iesce "ohro- 
niou ze skody, iako dziki zganiou, a potym widzieli, iag on sie 
"umiou uadnie bawić, tag zęby kreńgle puseoij. ale oni tyz nie 
wiedzieli, iag un duugo tam bywou, ale iuz i tak se myśleli i go- 
dali do siebie, ze un tu musi zawdy bywać, bo zęby tu nie byu, 
to uneby tu i tę polanę dziki ryuy, bo tak samo jest ta cebula 
na ni co ii na nasyk. i skoro sie ześli ros s tem huopem, co ta 
polana byua jego, i “opowiadali mu, ze nima iako wom, ze wy ni­
gdy nie iidziecie na to polanę pilnować i iesce ani ros wom dziki 
nie zryuy. ano, powiado, jo iim ta nie bronię, a maję gdzie indzi ryć, 
nie po moji polanie, dobże wiedzą, ze io ni mom casu pilnować, 
hale tak se ta powiecie, dobże wom muwić, ze ni mocie skody, 
a ze jes taki, co wom pilnuje, i broni polany, a może wy? - -  po­
wiado. prawda, powiado, i my hodzimy. i psziznomy sie wom te­
ros, ze my nieros f te stronę "otpakowali dziki, zęby ji na wasę 
polanę suy. ale to nigdy nie pumoguo. jaze my pośli ros kie my 
widzieli, ze dzikuf posuo kilka prozd na wasę polanę, a skoro my 
zaśli blisko, i usuyseli my liauas, tak my pomalućku sie pszypa- 
czszowali, co sie tam robi, bo dziki robiu.y harnat, a cosi mrucauo 
grubym guosym. a "on ten niedźwić jesce suyhać byuo do tego



TEKSTY OWAROWK 1 7

buhanie knutli (kawouki dżżewa) co uon ciskou do tyg dzikuf. i wi- 
iak tam iakisi zwisz robiu s tymi dzikami, a uony skoro 

sie zgniwauy ze iim nie dou ryć, puściuy sie za nim w nogi fszy­
ćkie. a uon uuciekou, wywiiou po polanie, robiu z nimi iagby śpasy. 
a kiedy sie mu iuz ueuo, iag go iuz duugo mordowany, nacirauy 
na niego, to ftencos wyskocyu na buka, i widzieli co on potem ro­
bili,}, i “opowiedzieli temu huopu. a tyn huop temu nie wieżyu, coby 
to tam byuo, zęby mi tam, pado, pszez niego nie ryi}y, i nie będą 
ryuy. i poset ten huop potem do łasa, i posed do łasa i siedzioi} ta- 
mok pszez dwa dni, ażeby sie pszekunać, cy to ie prowda, i zęby 
go uwidzieć, iag on s tymi dzikami robi, az nareście pszisua noc, 
miesioncek śfieiuu. a ii huop suysy, ze tam iakiesi na polanie harki. 
wyset s koliby, i iidzie powoli na kroi lasu, aby uźrydź na polanę, 
co sie tam robi, i uuwidziou i muwi se: prowdę mi powiedzieli, 
i napaczszuu sie na niego, iag on te dziki biiii}, iag ig zganiou s te 
polany i ze iim nie dou ryć, tag dziki na niego “okropnie byuy 
zue. i dali za nim, kciauy go fszyćkie ossarpać. ale “on kszepki 
byu bestyio, pado, wuohoc, i uucik na tego buka, i znuw na tern 
buku iesce sie dar z nimi, no ii dziki nie musiauy ryć, bo iag ino 
odesuy od buka, a miauy wielgę heńć po ty polanie ryć, to on 
znowu śloz z buka, i zaroś ciskou do nik co zdybou. a ii dobże. 
huop sie napaczszuu na iego 'wojowanie, myśli sobie, co mu tu zro­
bić. a guupi rozum byu huopa. co se nie pomyślou, ze iag go zdra­
dzi, to mu będą dziki polanę ryuy. ale on se myślou, ze hodź mu 
tćn śpas zrobi, co “un tu bedzie robitiu. ale se myśli, on tu i tag 
iest iakisi silny, to on sie nie do dzikom, no ii temcasem huop 
wielko zdradę sfoiimu pastyżowi wyźońdziu, bo posed ze sikirę we 
dnie, i potcion buka dobże, ale iesce buk tak co stou, a do tego ie­
sce potcion lepi, i potśpraicowou go, ażeby iino stou. a cićkawy 
byli, co bedzie, w drugę noc, cy ony tu pszidą dziki do niego, aś 
sie dockou wiecora. i nieduugo z wiecora dziki pszisuy, i kciauy 
po polanie ryć. a on ius na pogotowiu byu, ze iino sposzczszyk, ze 
dziki pszisuy, popeńdziiiu do nik, i zacon znuf ciskadź do nig ru- 
zne knutle i kamienie, i nie dou sie iim na zoden sposub uzywić. 
one doskakowayy po iedny do niego ze zembami, korkau.y, kciauy 
sie bronić, ale on tem bardzi z niemi otskakowou zwinnie mnie- 
maionc (!) ze sie boii a nie boii. co “otskocuu to zaś skocuu do 
drugie i poruwou co nadybou. a nawed i dornie broi} f pazdury 
i ciskou do dzikuf. tag une sie nagniwauy i fszyćkie na niego ra­
ptem zaceny iehać. tag on sie figlowou. a iag ius blisko byuy niego, 
a on zawdy f tę stronę sie psziblizou. kany ten bug byu. a ii dziki 
iuz go “opstompiuy i kciauy konieenie go złapać, a on iag iuz wi- 
dziou. ze iuź źle z nim. to sobie iino na buka wyskocuu. i temca­
sem teros niedźwić niescęśliwy wyskocuu na buka, a dzikuw byąo 
masa, a buk poćcienty byu. iag wyskocui} na. niego, buk sie do 
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reśty douomop, i gruli! zwaluu sie na ziemie, a dziki f te razy 
zuapauy sfoiego niedźwiedzia i “ostargauy go. tag niescęśliwy" ńie- 
dźwić za dobroć, ktoro huopu robiiiu takie wynadgrodzenie dostou. 
a huop sie s tego fszystkiego “ośmiou jak sie co stauo. tak potem 
huop g“oszko zauowou, bo za nieduugi cas on posed do domu, 
i “opowiadop uo ty wojnie, iakę widziou ź dzikami i z niedźwie­
dziem, i iag on co zrobiu, ze on mu buka potcion. i za pora dni 
hopi pszihodzii na polanę tego huopa zaźrye, co jez z nię. i widzą 
co tu jes po polanie, do gury nogami jus pszewrucona, tak ślinie 
zryuy. skoro wrucili do domu, i “opowiadają temu hpopu, co sie 
stauo. wyźryjcies teroz na polanę jako mocie. widzieliście wojnę, 
aleście nie widzieli takie iako teroz mocie na polanie, bob na drugi 
dzień poset, i paczszy sie, iaś sie za ueb zuapou i labidowou “okro­
pnie. Suk sie tys pozol byuo tego dobrego niedźwiedzia, ze jo mu 
tag zrobiiiu. woloubyg mu byu krowę kupić i mlyko nosie, ażeby 
byu kciou jeź i pić. a mioueg dobry spokuj i wielgi zysk s polany

Opow. Jacek Śmigielski^ lat 25.

16 O niedźwiedziu, dzikach i o podróżnym ').
Niedźwiedź.

Ieden podruzny sed do drugi, bo iak to podruźni zwykle wen- 
druią śfiatem. i sed daleko as psziset do łasa, pszez las pszez ieden 
pszeset i wysed w goue pole, i sposzczszyg ze jidzie niedźwió. strąg 
go “obujon i myśli sobie: co tu robić? i teń (!) niedźwió furd na 
niego idzie prosto, i ni miou ratuńku, bo tam nie byuo ani ludzi ani 
domu zodnego. a podruzny, jag zwykle, nie jes taki guupi. tag uon 
skoro widzi, ze jidzie prozd na niego, tag on sie pouozyu na ziemi 
i uueisuu sie cihutko, i myśli sobie, co mo robidź ze mnę, nieg juz 
robi, bo “on miou cekać śinieszci, a bronić sie ni miou cein. tag 
niedźwió pszised do niego i pszypaczszyusie na niego i pocon go 
oglendowaó, zacon go dźwigać, ale on udawou, ze je nieżywy, i ni 
mug z nim pokurać. ścięgnon mu buty, i dropou go ze spotku po 
nogak pazdurami, ale ten podruzny nic sie nie rusop. potem mu 
ospion odzienie na nim, pszewruciiiu go do gury gembom, wra- 
ziiiu mu uapy pot pazuhy i gydou go, sukou mu cliwek. ale po­
druzny tak samo wyczszymowou i to, ale “ot strabu. potem mu 
zatykou gembę papom, a ji nos, śeiskop go za nos, prubowou, cy 
on dyho. ale podruzny fszyćko cirpiou. tag niedźwidź go pszewra­
cou. pszewracou s te strony na tę stronę, ale ten uudou, ze je nie­
żywy. widzi niedźwió, ze jus cuowieg nieżywy, tag “othodziup od 
niego kielkanoście krokuf, i siadop na dupie, a dawou poziur, cy

») Por. str. 13 Nr. 15.
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ten podruzny sie ruso. ale iag niedźwidź otsed od niego, to on se 
ftencos "oddyhnup dobże. i dawop poziur tyz za niedźwiedziem, to 
sie znuw niedźwidź wrucip do niego i znowa go pszewracou z boku 
na bok. ii gydou go prubowou, może sie "obudzi. skoro widzi, ze 
iuz nic z niego, posed do łasa, i pszinius patykuf, i zaćon pszikry- 
wać nieżywego podruznego, i tag nosiuu grube dżźewo, pszynius, 
pouozyu do kopa kouo niego, a potem znuw nosiuu. drobnieise pa­
tyki i pszikrywop podruznego i popszykrywou piknie, a podruzny 
temcasem zacem niedźwić poset po drugie patyki do lasu, to uon 
sie ftencos podnosiuu, poprawiou i robiuu se dziurę, aby mu dobże 
bypo "oddybować, aby go mug widzieć, i niedźwić skoro go po­
pszykrywou, tak potem "ógżebop go dokoua ziemiom, furt papami, 
zrobiiiu taki kopiedz z niego, zrobiiip mu grup, pohowou niedźwić 
podruznego iag umiou. i potem uotset iuz na dobre i nie wracop 
do niego, podruzny polezop duugi cas, bo nie wiedziou, cy on tam 
siedzi pszy nim, ani iuz nie widziop, bo go ziemiom opsuu. tak po­
druzny iuz miarkowop, ze może iuz zwiż "otset, pocon sie dźwigać 
spot patykuf, i wydropou sie pomauu na wolne mieisce. iag wyset, 
obziro sie na fszyćkie strony, ale nie widzi nika niedźwiedzia, tag 
wzion sie w nogi, a prositiu boga, zęby muk kany do iakik do- 
muw iag noiprendzy duś. ale iesce wieńksy laz byu. pszes ftury 
musiop iś. i set tym lasem, nie bypo tam nikany zodnyk domuf, 
ani tyz i ludzi, az nareście pszecię wysed na polanę, na ty polanie 
byu "okup, i f tym "okolę bypo siano, uciesuu sie bardzo podruzny, 
ze sobie tu teroz dobże "otpocnie i zabeśpiecy ze ius ucik pszed 
niebespieceństfem. wyset po klinak na "okuu i lik se f  sianie i myśli 
sobie, ze sie tu dobże wyśpi (1). i iesce nie usnyp i spysy tu wielgi 
harnat dzikik śfini, a niedźwiedzia mruconcego. natstawip "usy i spuho 
co sie robi, nieduugo kfilka usua, i ius pszy "okolę niedźwić z dzi­
kami. uciekop pszed nimi, a dziki bytauy niedźwiedzia i skubapy, 
ka ftoro dopadua, a un se ni mug rady dać. a "on wiedziou "o tym 
"okolę, iag motidry niedźwić i tam ciońgnyp do niego, i pszyleciop 
do "okopu, i fpod na boiisko i dali na "okuu styrmo sie po klinak, 
i wyskocup na siano, a podruzny iag widziou ze on ius pszy "okolę, 
tag wloz na spodek pot siano, i pomyślop se, ze ius tu bedzie ko­
niec ze mnom. a niedźwić, iag wyset na wirk, a tam byuy dziury 
wielkie popod dak. iak to w okolę, i zacon brać siano do uop, 
i robiuu takie kuempka, i ciskou do dzikuf na ziemię, a dziki byuy 
"ospaiezone, zue, i targauy to siano, a on sie paezszuu na nie nie­
dźwić, i tak furd robiuu takie kuompką, i dar sie furd ź dzikami, 
i brou, i brou furt s kraia siano, az nareście iuz mauo byuo siana, 
a podruzny o mapo nie "umar ot strahu. skoro widzi podruzny, ze 
ius semży niedaleko poza niego, tag on sie pomykou pomalutku 
pszed niedźwiedziem popot siano, nareście ius potem iuz widzi, ze 
siana mapo, niedźwidź go juz miou fned za nogi zuapać, tag un

2*
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spot siana, zacem niedźwić robiiiu kyempek, siano suściauo, on sie po- 
dnius, i myśli sobie, co tu teroz bedzie robić, tag widzi, ze niedźwić 
sie paczszy na dziki, jak kuembek siana ciśnie do nik, a spirou sie 
napami na dżźewie na "oblamku, i paczkżou co dziki ze sianem robią, 
podruzny pomyślou sobie: hyba trafa cekaó śmieszni, tak jus ni eg' 
beńdzie co kce. i daie poziur, ryhuo niedźwić jesce jeden kuempek 
siana zrobi, a bedzie ciskoy. do dziktif. jag dziki pszestauy targać, 
jag ius "oszczszepayy ten kuempek, to zaź niedźwidź na nowo drugi 
robiiiu, a furt sie dar. iak skoro zrobiiiy kyempek, i nawruciuy sie 
do dziury cisnęć, i cisnyu siano, fteneos podruzny skocyy a zuapou 
niedźwiedzia za zadnie nogi i za dupę i pophnyu go z okouu na 
ziemię, iag niedźwić spot, dziki pszisiaduy niedźwiedzia, ka ftoro 
dopadya. i ze strasnym ieńkem pojehauy z nim w las. a podruzny 
nie "obowiajonc sie duugo zesed z okouu cem prendzy, i prosi Boga, 
ka tu teroz bedzie uciekać, bo un myśli sobie, jag go dziki nie 
"ossarpią. to on sie tu wruci wnet, i uciekou dali, ale s pszestrahu 
ni mug dali uciekać, bo go nogi bolauy jus i ciekawy byu, cy sie 
niedźwidź wruci do "okouu. i wysed na dźźewo na iednę jedlę. 
f  kryioncym miejscu, a stamtond uwidziou jesce potem niedaleko 
domy, a te domy byuy leśnickie, tag nieduugo na dżźewie siedziou, 
i niedźwić juz leci do yokoyu, ale bardzo byu sponiewirany, bo 
dziki zesarpauy go, "obdarte mion ze skury po żatku do krtie, duże 
pyotki na nim byuy bes kudeu, a nojbardzi po zatku. tag go dziki 
ryktowauy. wylatuje niedźwić na "okup, i co jesce byuo kuak sianu 
posukou po tern sianie, ale nie byyo nie. tag zeprou to siano na 
ziemię, i ni mug naliś tego, fto go tam pophnyu. tak s te zuości 
sruciiiu dak, i dali zacon srucać po dżźewie, i po"ozwalou do je­
dnego dżżewa, i po"ościskowou po polanie, zmisou siano i fszyćko 
razem, i potem "otsed dali, i wycięgnou sie na trowie i lezoy, a ften­
eos podruzny zesed ż dżżewa i prentko leciou do tyg domuf, co wi- 
dziou, i zaleciou do leśnicego. leśnicy widzi euowieka nieznajome­
go, a ten podruzny byu pszestrasony, i ni mug zaroz muwidź do 
niego, tag leśnicy sie go pyto: skont ty jezdeś cuowieku? i skondeś 
sie tu wzion? podruzny mu "opowiado: ale nima casu panie le­
śnicy muwidź duugo, ino biercie szczszelbę a hoćcie na tę polanę, 
jes tam niedźwić, leży sobie, ażeby go zabić, a potem panu fszyćko 
"opowim. a leśnicy miou dwok synuw jesce, juz dorosue huopy 
i pobrali szczszelby, i pośli za podruznym. a niedźwić jesce spou. 
i dali mu fsyscy ezszek po jednym szczszale. ale niedźwić jesce sie 
zerwou ze ziemie, iagby go zimno wodę "oblou. tag oni jesce po 
jednym siusie mu dali, i potem sie dopiro zwaluu na ziemię, i koniec.

Opow. Jacek Śmigielski, lat 25.
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17. O zbójniku w Starym Sączu.
Niedźwiedź.

F Starym Mieście ') ksiondz odbywou. insę śfientę, a zbui wloz 
do kośeioua, iesce ksionc mse nie skońcuu, a on zuapiuu ksiendza 
za brodę, i wywiud do pola, i wyción go porę razy i muwiuu mu: 
znoi Siarkę, s Poremby, z Lubomiża. ale iuś sie dou poiimać i iuz 
go zabili ftencos. a iag go zabili, tag go ozbirali. iuz miou caue 
serce obrośnione, iacy koniuseg iesce byuo goue. a iagby mu byuo 
obrosuo caue, toby mu nig rady nie dou. i iez ie na pamiętkę f Sta­
rym Mieście wyrobiony s kamienia akurat tak iagby ii we sfym 
ciele, i koniec.

Opow. Jó ze f Górniak mlgo Śmigielski, lat około 65.

18. O zbójnikach i o bacy.
Niedźwiedź.

Iednego bacę zaśli do niego, i oni go prosili, zęby iim doi} 
syra. a on im syra nie kciou dać, a prawie odwożou. tag uni wzieni 
powrus, i powięzali rence i nogi i włożyli go do te zentyce na ko- 
cieu. i polili pod nim, iaz go coękern uważyli. i nabrali syra sobie 
co kcieli. a pośli do tyg ofcoży, co "ofee paśli, i kozali iim uofce 
gnać na kosor: a bo ta ius mocie barana uważonego na “obiot. 
a sami "uciekli, skoro bacę uważyli.

Opow. Jó ze f Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

19. O dwuch braciach, prawujących się o testament 
i o adwokatach-wyzyskiwaczach.

Niedźwiedź.

No byuo dwog bratuf. ale nostarsemu ociec zapisou grunt, 
a mąotsy poset do woiska. no ale hyciuu ta "oicu pszisyuać noi- 
bardzi tabaku. ano iuści “ociec se "umyślou, ze co mu tu za to. tag 
napisou do niego, ze mu do puu gruntu, ze iig oździeli, bo mu tego 
tabaku pszysyuoip no ale ten ociec iag mu "obiecou, tag zrobiuu. 
“oddoij mu puu destamentem. ano iuści iak pszised od woiska, tak 
sie dowiaduje starsego brata, kany ten destament, co ociec zrobiuu. 
ale Uun mu odrazu nie kciou powiedzieć, ale Uun pszitysou na niego, 
ano ii musiou mu go tyn destament pokozoć i dać, ‘ino nie kciou

’) Stare Miasto =  Stary Souc.
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pszistadź na to. zebf sie gruntym podzielić, tag un zacon sie pra- 
wować. poset i nalos se edwukata. a ten drugi znowu poset sukać. 
a ii trafi u u na tego samego co ii ten muotsy brat, a napisou mu 
list do bnsego edwukata, ze on mu nie bedzie robiuu, i rajuu. mu. 
ka jes tamten, a juści sie zabrou, i jidzie. ano i znowu sie zeset 
s tym bratem i pyto śś guo: ka ty braće jidzies? ano, kaś ty ho- 
dziuu, to ii jo. tyś sukou edwukata, no to ii jo sukom, ale mi ie- 
dyn poraiuu. i dou mi list do nieguo, zęby mu “oddać, no ale tyn 
brat: pokoz ino ten list, zaźrymy, co ta w nim jest. a tyn sie boy. 
“ospiecyntować, boby tyn adwukat poznou. ale hyćili insi huopi ga­
dać: “ospiecyntuj nie buj sie. my go tu tak zapiecentujemy, jak 
pszudy byu. a ii ten zrobiu u t“ó. skoro zaźreli do listu, hycili cy- 
tae, a tu byuo napisane: bracie, trafiuy sić nom krowy dojne. duj ty 
iednQ a io drugę, hodź na kfilę. ano to se muwili tak: wruć sie 
bracie du domu, a jag noz oeiec ospożońdziuu, tak nieg bedzie, 
a nie dajmy sie dojić.

Opow. Józef Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

20. Jak lis wywiódł w pole wilka (fragment?).
Niedźwiedź.

Byua jedna liska bardzo mondra. razu jednego posua na drogę, 
legua sobie jag nieżywa, nadjehou piekasz, bije te liske kijem, cy 
“ona żywa cy nie. una udaua, ze je nieżywa, ftym wzion pie- 
każ i wyzuciu jy na wus. myślou. ze je juz nieżywa, potem ta li­
ska wdziau.a na syję kosyk s kukieukami, i uciekua w las. zasija 
do dziury i zajadała sobie smacnie. ftem natset wilk, pytou sie je, 
skond wziena tyk kukieuek i prosiuu jo, ażeby mu daua kawaue- 
cek zrazu mu nie kciaa dać. muwiuń mu: zrup ty ta jag i ja. ale 
“un io bardzo prosiuu. ze sie mu bardzo jeś kce. una mu potem 
daa, roz i drugi i czszeci, wiency mu ius nie kciaa dać. kozaua 
mu tag zrobidź iag una. posed i lig na drudze. piekaź nadjehou 
i muwi mu: a ty śtukażu, toś ty tu! i “okuadou bardzo wilka kijem, 
zrazu wilg udawou nieżywego, ale potem ni mug wyczszymadź 
i “ucig do łasa, obiecou za to lisko bardzo nabić, zahodzi, a liska 
se znowu zajado sinacne kouace. i prosiuu jo znowu, zęby mu daa. 
una mu tyz znowu nie kciaua dać, ino mu muwi: zrup ty ta jag 
i ja (!). potem mu znowu daa skostować i kazaa mu tag zrobidź 
iag i ona. posed na to wesele, ludzie uźreli wilka, każdy wouo: 
a tu, wilku, a tu, wilku, bardzo go bili, i wilg uciekou do lassa, 
obiecowou lisko zabić, zased znowu liska sobie zajado smarne ryby, 
wilg znof (!) prosi jo “o ryby, liska mu nie kciaa dać. potem mu 
daa kawo“ek skostować. kazaa mu znowu tag zrobidź jag i ona. idź 
do żyki, wuuz ogun do wody, i tszymoj potela, aś ci sie ryby na-
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hytaio. wilk poset, i wuozuu "ogon do wody i czszymou bnrdzo 
duugo. śli potem kijopi do roboty, uwidzieli wilka, straśnie na niego 
wo"ali fsyscy, sikirami sie zamieżali i kulikami, wilk sarpie. ale 
mu byuo bardzo ciysko: na co jo to tyle casu czszymou, co sio 
mi dużo ryb nahytauo. a ci iuz byli blisko niego, sarpie sie, co 
iino mo mocy, sarpnon ros, drugi ros, i czszeci ros, iaz odrazu mu 
"ogon zostou we wodzie, bo to byuo w zimie, i zamoż mu. i potem 
ucig do łasa, ize jag lisko znoidzie, to io żabi je, ze iuz ii tego 
darowou nie bedzie. leci do łasa z wielkim bólem, bo sie mu krew 
laua. liska tak samo znowu iidzie, i straśnie jeńcy, ze io guowa 
boli, i prosi wilka zęby io wzion na sfui gżbiet, ze ie bardzo bora, 
wilg bardzo byu zu.y, ale widziou, ze liska horo, wzion io na sfui 
gżbiet, i niesie po lesie. a liska se muwi: ej po lesie, po lesie. h"ory 
zdrowego niesie, tak se furt to śpiwo. ftencoz wilk to ijusuysoii, 
ze una se śpiwo. ze wilk hory, a zdrowo lisko niesie, tam kciou 
io zabić, liska uciekya do wujta, do niedźwiedzia, naskarzyya ze io 
wilk kce. zabić, wuit kozoy ii siedzieć za piecem na uawie......... ’)■

Opow. córka Józefa Śmigielskiego, lat 10.

21. Wojna psa z wilkiem.
Lubomierz.

Roz u jednego gazdy, jedon gazda mioy psa, i ton pies byij 
straśnie mędry, to posoy tomu gazdowi ton pies, i ftoncos hodziuy 
wilki kie on posou. i pszisua teroz do niego, psziset wilk do tego 
psa, kciou: mu wzięś "ofcę. ale cos, kie byu. piez duży, i modry, 
nie doy se mu wzięś te llofce. tak potem hyciuu ton wilk pytać 
tego psa o tę "ofco. c.oby mu byu dou zieś, bo sie mu kciauo ieść. 
ale piez mu powiedziou tag, ze mu nie do, ono mu kozou prsziś 
rano do tego gazdy mu kozou prsziś, u ktorego ton piez byu. i po­
wiedziou mu tak: iag gazda ci kozę dać, to ci dom itedy. potem 
ton wilk pszised rano, a pies kouysou f sieni dziecko, i pyto sie 
potem wilk tego psa, paado: dej mi teros tę "ofcę, bok psziset po 
nię. ale mu pies powiedziou, ze mu gazda nie do dawać "ofce. tak 
potem wilg godo, powiado: to pocoź mi "obiecou? kieź mi, powiado, 
"obiecou. a nie doz mi. to ci weznę to dziecko, co go kouysos. a piez 
mu powiado: nie weźnies, powiado. bo ci nie dom. no i potem nie 
kciou mu ius tego dziecka dać, ani tyg "owiec, tak sie potem wilg 
zgniwou na psa, i "otpowiedziou, ze bedom miedź ze sobom wojno, 
na polanie, nazywo sie ta polana Iaworżyna. ano juści piez mu 
prszirżeg na to, jag bedzie wojna, to nieg bedzie. ano juści sie 1

1) Zdaje sie, brak zakończenia.
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wzieni stroiidź do te woiny. piez napytoij na pumoc kota do te 
woiny i gęsiora, i kocora napytou tys, i koguta, a wilg zaź napy- 
toij niedźwiedzia i dzikę śfinię i lwa. i tygrysa tyz napytoij. i na- 
pytou. tyk straśnie mocnyg źwirźuf, takig dropieznyk, bo se my­
ślou. tag ze iag napyto takig moenyk, ze zabiie tego psa, iesce mu 
te “ofce wytijuce. i potem sie sodzili na tę polanę, ton wilk prszi- 
sed ze sfoiimi nat polanę z gury, i kodzili se tag gurę, ospatszo- 
wali sie po polanie, a ci wyśli pies s tymi sfoiimi pumocnikami 
pot polanę z douu, i kodzili se tak kouo kraia po lessie, co iig wi- 
dadź nie byuo. ano iuści sie potem ni mogli dockać, ton wilk, i wy- 
wyzirali na nik, co to takiego, co iig nie widać, pewnie sie boję 
noz i nie prszidę. a potem wilk kozou niedźwiedziowi wyiź na ie- 
dlę, powiado: tyź ies nodrapnieisy źwirsz, umis na drźewa wyho- 
dzić, to ty, powiado, wyidź a patrsz, ospatrszuisie po cauy polanie, 
cy iik uwidzis kany, cy oni sę ius, cy iik nima. niedźwidź wysed 
do gury wysoko, i “ospatrszuić sie po cauy polanie, i potem uuwi- 
dziou iik pot polanę f kraiu, wyśli na kroi polany, iez ik, powiado, 
śtyrek. takie, powiado, zbroie inaię prszi sobie, iedon, powiado, ino. 
powiado, pikę, a to byu kot, uogon se tag wyprościuu, i niedźwidź 
myślou, ze to pika, bo “on nie wiedziou, co to za źwirsz taki maijy. 
a drugi byu zaś kogut, na tego koguta godo tak: ies, powiado, taki, 
co ino k“osy, co se nastroju^ na nos. ton co mo te kosy, to ies 
trszi razy krsziwy. a dwok, powiado, ies, co se godaię: tak tag im 
będziemy robić, a to byu gęsiur s kacorem, a oni se godali iag 
zwykle “umieli, gęgali se. ale niedźwió f tern ile (?) takiem uspo- 
sobiniu na ty iedli byu straśnie pszestrasony “ot tyk psowvk pu- 
mocnikuf. i wouo wilg na niego: cy som ius, cy nie, cy iig wi- 
dzis? niedźwić “otpowiado: o ius, powiado, som, strasny maię p'szi 
sobie zbrui na nos. a iedon mo pikę bardzo końcystę, a drugi, po­
wiado, trszi razy krsziwy, i tak se, powiado, godaię cei nie co, iag 
nom będziemy robić, my, powiado, nie wytrszimomy prszy nik. bo 
“oni maię fseleiaki zbrui, a my ni momy nic. narobiuu niedźwić 
strahu iim, ze, powiado, tsza uuciekać, nie pokazować sie iim na 
“ocy, bo oniby nos syćkig wyzabiiali. a potem wzieni “uciekać 
syćka. wilg wzion uciekać straśnie nogle i fpot kanysi do iakiksi 
manufcu w (!) lessie “ot straliu i stamtela ni mug wyś, ni miou go 
kto wyratować stamtela i zdek ius tam. a niedźwić znowu “ot straliu 
spot s te iedli i zabiuu sie. a ci widzieli spot te polany, ze ci 
uciekali, bo sie iik uboli, zabrali sie sporo za nimi iesce, postrasydź 
ik. dziko śfinia “ot strahu uuciekaua i fpadua do bagna do takiego, 
co ni mogija uuciekać po nim, a f te razy potem k“ot skocuy ie­
sce, uuzar śfinię 1 tym bagnie ii uucig od nie. ślinią sie bardzi 
iesce pszestrohaija iag ię kod uzar, zrobiua zgruk strasny, i ci, lew 
i tygryz usuyseli taki zgruk. i tag uciekali, co sie ani nie obzi- 
rali, co sie kany dzieje, i ci sie potem powyrtali do domu, i zo­
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stali spokojnie, hodź mali byli, to oni wytszimali. bo nic sie iim 
nie stauo, bo lotego, ze byli tacy dziwni.

Opow. Wawrzek, parobek 23-letni.

22. Jak św. Piotr ukradł koszulę.
Niedźwiedź.

lak  Poniezus hodziuu s Piotrem i Pawuem po "ubostfie i Piotr 
ni miou kosule i sed i baba powisaua praduo i ukrod, bo mu Pon 
Iezus kozou. i odeśli dali, i Poniezus sie mu kozou wrucić, i to 
i pszysuuhos sie, co tam muwię za tom kosulę. poset tam tam nidz 
nie muwię ino tag godaię: nieg mu ta Bug zapuaci temu hyclowi, 
co tę kosulę uukrot. no i Pon Iezus mu pedziou: e Piotsze, to uod- 
niś, bo ftencoz źle, iak Pom Buk puaci. i Piotr śfienty "odnius i za- 
wiesiuu. pośli dali i znowa uźrou. te kosule i znowa ukrot, bo mu 
Pon Iezus kozou. "odeśli potem dali, i Poniezus mu godo: wruć sie 
Pieczsze. i suuhoi, co tam muwię znowa za tę kosulę. tam. powiado, 
tak klnę, pszeklinaię, pieronuio. Pon Iezus mu pedziou: nie "odnoś, 
bo se sami zapłacili.

Opow. Jó ze f Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

23. Jak św. Piotr ukradł chleb, z którego powstały grzyby.
Niedźwiedź.

Ie bo tys ta śli, i znowa tam kanysi hlib ukrot śfienty Piotr, 
a kciou. tak, zęby Pon Jezuz nie wiedziou. i "ukęsowou tego hleba 
pokryiomu, a Poniezus wiedzoncy byu fsytkiego. iag on tego hleba 
ukęsiuu, to Pon Jezus ftencos do niego pszemowiou, a "onymu byuo 
źle godać, bo miou w gembie peuno. tag wyimowou z gemby i ci- 
skou. w zot, za siebie, i ftedy dopiro pśemowiou. no a skoro Pon 
Iezuś sie go pyto, co un to robi, a on mu nie śmiou powiedzieć, 
ze ten hlip ukrot. a iuści mu Pon Jezus godo, ze to nie tsza spo­
rnie wirać. a cos s tego bedzie? — Piotr sie zapytou.. a Poniezuz 
mu powiedziou, ze s tego będę gźiby, i bedzie ludziom na pożytek, 
no i koniec.

Opow. Józef Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.
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24. Św. Piotra-Pawła, śpiącego na piecu, chłopaki kijami 
inkomodują.

Niedźwiedź.

lak  bodzili po uubostfie Poniezus s Pietrem-Pawuem i noco­
wali na piecu, a tam byuo wesele f tym domu, i to. i hopoki ig 
zulauy na tym piecu kiiami. z jedne strony zulali, a to byu Pietr- 
paweu.. tak Pietr-paweu powiado: mie te buopoki baw zatropię. tak 
Poniezuz mu pedziou: puc baf s te struny, i uon poset. i buopoki 
znowa posuy na tamto stronę: zuloimy tamtego, bo jus ten mo doś. 
a to byu znowa Pietr-pawey.

Oporo. Józef Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

25. O Noem, jego żonie, dyable i arce.
Niedźwiedź.

To tak ten Noe pszehodziuu pszes kilka lot do iakieś proce 
ze siekirkom, a zona jego uo tern nie wiedziaua, gdzie “on hodzi. 
a temcasem pszyhodziuu do nie diabeu i kusiuy jo, zęby sić go 
dowiedziaua, gdzie “on hodzi, na jaki zorobek, gdzie ze sikirkom. 
a “on iak psziset “ot te proce, nigdy ii nie kciou powiedzieć, gdzie 
"on hodzi, i gdzie co pracuje, jaze jednego razu skoro juz djabou 
ni mug je skusić, tag ukręciuu z nosa wutki, i powiedziou Noego 
zonie: dej mu sie napie, to un ci sie pszizno, gdzie “on hodzi, i gdzie 
co robi, a ftencóz mi powis, jag on ci sie pszyzno. (no a teros jagze 
następić?) tag on jus na drugi dzień zaset do te same roboty, juz 
mu robota nie jidzie tak, jag mu pszut sya, juz gżyk wielki na 
nim “opcięzuu. myśli sobie: cym jo zgżysuu? juz mie baba sku- 
siua, zek sie pszyznou gdzie jo liodzę, i gdzie co robię, a fpszut 
zona nie wiedziaua, bok sie ji nie zeznou. gdzie jo liodzę i gdzie 
co pracuię. alć mie skusiua, daua sić mi takie wody napić, jagem (!) 
psziset ot proce, żeni (!) sie ji zeznou, gdzie hodzę. pszisedem (!) 
do proce, zwykle do kturem (!) hodziuu, hyciuuem (!) pracować, 
tag iag i pszut, i robota juz mi sie myli, pszut mioueg dżewo krutse, 
fcionek siekirkę, pocięgnonek, pszyduuzyuo mi sie, a f  tyn dzień 
juz mi nie suo tak. jo se dumom i myślę, co sie stayo. juz se my­
ślę, zem (!) zgżysuu, a cym to mi nie wiadomo, alć mi pszi.-uo do 
guowy. ze mi zona daua wody sie napić, ize może pokruś tego, 
a akurat to sie stayo, bo mie skusiya, io sie ji psziznou, iuz mi 
robota robotom nie sya. to teros iageg miou dżewa pocięgnęć to 
jus sie mi nie poduuzyuo, inog go musiou natstawiać i śtukować, 
a byyo duukse, tog musioy go uużynać, aby byuo tak jak tszeba.
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.................. Ano bo diobeu sie stou mysom. ta mys wygryzua dziurę-
w arce, bo djabeu kuśiuu na to, zęby sie i ta arka zatopiua. ale 
Pom Bug zaś tag dou. ze żaba (!) zatkaua tę dziurę sobom, co jo­
ta mys pszegryzua. tak żaba (!) zaroś skocyęa, i zastępiiia ię so­
bom, i wody nie dopuściua i Amen.

Opow. Józef Górniak vulgo Śmigielski, lat około 65.

27. Jak się biedny szewc dorobił.
Niedźwiedź.

Byu sfiec. hudobny ieden, no ii on miou zonę ii dzieci, troje 
dzieci miou ten sfiec. no i bida na niego byua, bo iak to ni muk 
sie dorobić pszy tem sefstfie, zęby miou zadoś syćkiego. no ii tak 
bidowou "okropnie, un sie narobiuu doś, zęby dzieci rniauy co ieś, 
i groź zaosceńdzić, ale ni muk se rady dać. tak sed ros drugotn 
i byu smutny, myśloę sobie, co tu robić, zęby sie iako zakszepić. 
i pszised do niego ieden pon, i pyto sie go: co sie cuowieku tropis, 
o co? a on mu powiado: jo sie tropię, bo moin o co. ale on mu 
nie kciou powiedzieć o co. a on mu powiado: ale dej pokui, po- 
widz mi, cym sie ty  trudnis, coś ty za jeden iest. on mu powie- 
dziou: jo jezdem sfiec. i opowiado mu dali i powiado mu: mom 
troie dzieci, i jo ze zonę, i nie możemy sie na zoden sposub doro­
bić. pado: furd mi fszyćkiego brakuje, no, powiado, tako juz bida 
na ciebie? no juści tako, co będę robiu. no, powiado tak: kiedy 
tako bida, wis co, io ci tu doradzę, powiado: a muj panie, zebyście 
mi doradzili, co robić, no nie turbuj sie, jo ci tu doradzę, bedzie 
tu wnet śfiento. śfiec muwi: a bedzie wnet, a jak pon, pszecie pon 
nie tutejsy. a pszecies, powiado, io lepsi o śfieńcie wim, jako ty — 
sefcowi powiado. ten sfiec żotko hodziu do kościoua. ano pszyjć, 
powiado, do kościoua, a jes tam na "untożu wizerunek, a na tem 
wizerunku wisiou zuoty uańcusek zawisony. weźnies, powiado, be- 
dzies tam klencou pszed wielkim "untożem. żebyś blisko byu pszed 
wielkim "untożem. a potym kie bedzie podniesienie, to sie ludzie 
"uniżę, i tencos (!) pudzies i weźnies ten uańcusek s tego wize­
runku. ano ji sfiec tak zrobiu. wzion ten iiańcusek i poset. a, po­
wiado, jag jus ten uańcusek weźnies i zaniesiez do zuotnika, i be- 
dzies miou: piniondze. ano i sfiec. tag zrobiu. zastawię, ten uańcu­
sek, wzion niemauo piniendzy. a iag juz bedziez miou dosi, tego 
bogactfa, ze sie jus skszepis, to mos potem ten uańcusek "oddać, 
no ji sfiec posed do domu, kupiuę co mu potszeba byuo. nojpir- 
wyj nakupiuu hleba dzieciom, bo to noipirse. potem se kupinu skur.

Tutaj z pewnością zachodzi jakaś luka.
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i ruzne żecy, co inu byąy potszebne, do butuw robidź i “ot tego 
casu bardzo suo do gury.

Opow. Jacek Śmigielski, lat 25.

27. O dwóch synach mądrych, jednym głupim i o zbójnikach 
w lesie.

Olszówka.
“Ociec mioą takik tszok sinuf. dwog miou takig modryk, co 

posali “ofce, a czszeći byą taki, co siodou zawdy f popiele na piecu, 
i potem jednego razu matka mu powiado: byś ślos s tego pieca, 
wyuiuzbyś śniodanie tym dwom, nastroiiua mu śniodanie do takig 
gorneckuf dwok i hleba pot pazulie mu da“a puu i koza"a mu niś 
to śniodanie tern dwom, i on idzie, zaroz byu blisko most, i sed 
bes ten most, byua f  tym moście dziura, i zatkou tym hlebem tę 
dziurę, i potem sie ospędziilu, pszeskocyu pszes tę dziurę, skoro 
tym hlebem zatkou. potem sie “obeźrou i uźrou cień, no ‘i s tyg 
gorneckuf potym brou i dawou. temu ćiniowi. a sed i sed i set, 
a tak tom “yskom brou i dawou temu cieniowi, jesce by“o daleko 
pu (!) tem, a w gornecku brak“o. potem skoro juz ni miou w gor- 
necku nic, jak sie wzion, to po pińdź zogonuf pszeskakowoip co 
tag leciou. i zalecioą tam pu tem bratom sfoiiin. ći sie go pytaję: 
s cimześ tu wy set, kie nidz nie niesies? a on pedzioą, “obeźrou sie, 
pokazuje, ize temu dou. a ći mu powiadają: a ty g“upi “ośle, a dy 
to ćij jest, na coześ ty temu dawou jeś? a to ty teroz bedzies te 
“ofce pos, a my pudziemy do śniodanio, skoroź nom nie wynius. 
dali mu kij taki wielki, jaki mieli: i bedzies te “ofce stręcou do 
kupy, zęby ći sie nie “ozesąy, a my pudziemy do śniodanio. no ji 
un te “ofce tem kijem zacon stręcadź do kupy, jas sićkie postręcou 
i poskuadoti na kupę, wyzabijou sićkie. no ji ći ześli potem “ot 
śniodanio do niego, no ji zaceni ksziceć: buj sie Boga, coś ty po- 
robiiiu? cos teroz będziemy robić, jag zojdziemy do haąupy, a “owiedz 
nie zazeniemy? a ten potem powiado du nik, ze siedźmy tu do wie- 
cora, a potem te “ofce zniesimy te “ofce do “ofcarnie sićkie, i po­
tem sie ucieknimy we śfiat. no i te “ofce znieśli wiecur do “ofcarnie 
no ‘i ći dwa mędżżi polecieli “ot hauupy dali, a ten poset dó jizby, 
i wouou na matkę na sfojy, aby mu da“a zbonek octu i grusek su- 
byg do worecka. no ji wzion to na pleci, i poleciou za temi dwoma, 
no i potem se zbocuu, skoro “ulecieli “odrupkę drugi, ze te “ofcar­
nie nie za“ozyu se. i wyrtnon sie, i co miou zauozić, to “on te dźwi 
wzion na pleci, i polecioą za temi znowa. no ‘i śli, śli razem sisci 
tszek, i tam po lesie sukali nocnika, takiego dźżewa, eoby jim pot 
tem dżźewem by“o dobże leżeć, jaz znaleźli takie dźźewo, “okropne 
ga“ęźiste. no i tam se posiadli. no ‘i potem jeden powiado: tu nie
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będziemy leżeć pot tem dżżewem, boby nos tu jakie zbujniki za­
bity. wyśli na to dżżewo, i posiadli se na ga"ęziak. no *i ten g"upi 
zaś mion pszywięzane te dżwi na plecak, i ten zbonek z octem na 
tyg dżwiak zawiesony, i te gruski s tem woreckem suhe. za kfile 
potem idzie dwunostu zbujnikuf i niesę wielgie piniędze i miso we 
worku, i zapolili se pot tem dżżewem i gotuję se to miso, a tem 
"okropnie dem byu na tem dżżewie, bo tam sie kuży"o. i ten gpupi 
wzion ten zbonek z "octem i powiado, ze wyleje na ten "ogij, coby 
sie nie kużv"o tak. a ći mu powiadajo: buj sie Boga, zaroz nos 
postszegnę, jak tag zrobis. ale iig nie "us"uhnon, ino siurgnon tak 
po ga"ęziak tem octem, ći zbuinicy se potem powiadają pot tem 
dżżewem: bedzie juz rano fnetki. bo rosa wielgo pa do. no 4 oni 
se myśleli, ze to rosa tako sie leje, no ‘i jesce bardzi hyćili polió, 
ze bedzie zimni pu raniowi. to miso sie gotowa"o. ten powiado znowa 
g"upi, ze wysuje te gruski s tego worka, bo nie wytszimo. no ‘i 
wzion i wysuu te gruski s tego worecka. i te gruski lecę na źi- 
mię, a te zbujnice (!) powiadaję: wiater wielgi gurom iest, bo siski 
z dźżewa lecę, no ‘i siedzę dali iesce, hyćili se ieś to miso, ten 
potem powiado: jo ćisne te dżwi, bo mi ciysko. ći mu powiadaio: 
bui sie Boga, nie ćiskoi tyg dżwi. ale on nie zwozou nidz ino spu- 
ściuu te dżwi s plecuf. te dżwi jag zacyny lecieć po ga"ęziak, ći 
sie popszelękali "okropnie zbujnici, ze ius kora z nieba na nig leći, 
tak hyćili, odlecieli te piniędze z workem i to mięso sićko, i ucie- 
kli stela, tag okropnie "uciekali stela, ći potem ż dźżewa śleźli, 
i ziedli se to miso, i pojedli sobie, i piniędze z workem wzieni, 
i teros se powiadaję: podźmy do domu, juz "ojcu zap"aóimy te 
"ofoe sićkie, a jesce nom zostanie s puu tyk piniędzi. i zabrali sie 
i psziśli do "ojca, i te piniędze zostawili f sieni, a do jizby wleźli, 
ociec hyciuu straśnie ksziceć na nik, a uni mu powiadaję, coby sie 
nie trubowop, ze maję doś piniędzi, to zapuacę. no ji potem pszi- 
nieśli te piniędze do 'izby, i wysuli "ojcu na źimię, "ociec sie "ucie- 
suu "okropnie, ze jus teros zapuacone "ofce. no 'i potem wzion, oź- 
dzieluij te piniędze, "ozrahowori na tszi cęśći, sobie jednę cęść za 
te "ofce. a tem sinom znowa te dwie cęśći tem mędrym, a temu 
nic. ći to potem powiadaję, ze "oni tego nie weznę, ze oni sie będę 
kuntetować tum ojciznom, a ten gupi coby wzion te piniędze. i po­
tem ociedz mu powiedziou: to go howojcie pszi sobie i te piniędze, 
on nie rozumi temu, ći mu pedzieli mędżżi "ojcowi, ze "un jes pu- 
wujcom tyk piniędzi, ze "un te piniędze na tyg zbujak, ze "un tyg 
zbujuf "otstrohou. no ‘i te piniędze "unemu potem psziwuoscali sić­
kie, ale "un wzion i "oddou ojcu sićko, i wloz na piedz i siedziou 
f  popiele 'i dosiela siedzi.

Opowiadał gospodarz olcoło 40-letm.
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28. O dwuch braciach mądrych i o jednym głupim1).
Niedźwiedź.

U jednego gazdy suzyąo dwok bratuf, jeden mondry byą, 
drugi g"upi. ten mondry posoą ofee, a gupi posugowou, po po­
dwórcu kouo domu co mu kozoą to robiiiu. tag jednego casu, dali 
mu aby nius śniodanie tyrnu bratu, tag mu dali kluzek na polifce, 
a  on nius. a widziou za sobę dziada, tag wyżucou po jedne (!) klu­
sce temu dziadowi, az zwyżucoą fszyćkie, i bratu zanius sarnę wodę, 
i brat sie go pyto, ka podziou kluski, a on mu pokazuje tego dziada, 
co idzie za nim. co "unemu dawou. a brat sie z niego śmieje, po- 
cnn mu nadawać: ty guupi, pszecies to nie jes dziot, bo to jes cień 
tfuj. on ci kluzek nie jot. a jidzze drugę, to beńdzies widziou, jak 
tam piez jaki nie pozbirou kluzek, to "one ta fszyćkie sę. ale guupi 
nie poset. i prosi go: bracie, dej spokuj, ić spać, a jo ci będę pos. 
ale mondry myśli sobie, ze jesce nie pudzie spać, bo sie mu nie 
kciauo. tak powiado guupiemu: śpij ty teros, a jo jesce będę pos. 
a potym bedzies ty. tag gupi poset spać, a mondry pos. tag mon­
dry potem obudziuu guupiego i kozóu mu paś ofce, i pszikozóą 
mu, zęby dou poziur na "ofce. zęby sie mu nie "oshodziuy. tag 
guupi pos. pokont pos, to pos, wreście widzi ze sić mu "ofce “os- 
hodzę, wyąoszczszuą nus na kaminiu, i uapou po jedny "ofcy, i za- 
żynoą i ciskou na kupę, az wyzażynoą fszyćkie i potem siot pszy 
nik, i siedzioą. mondry sie "obudziuu, i paczszy, jag guupi pasie, 
i widzi ze "ofce fszyćkie lezą, pszyhodzi do nik, i paczszy sie. a tu 
"ofce pozażynane. zuapou sie za guowę: buj sie Boga, powiado mu, 
coś ty porobią, na coś ty "ofce pozażynou. a guupi powiado, ze sie 
mu "oshodziuy, a tyź mi powiedziou, żebym sie jim nie dou osho- 
dzić, zęby byuy f kupie, a tyź ik pozażynou. buj sie Boga, co te- 
roz będziemy robić? no dej spokuj bracie, noźmy "ofce do kosora. 
i nosili "oba, mondry nosiiiu po jedny, a guupi po dwie, i pozno­
sili fszyćkie "ofce. a kozoą guupi mondrymu, aby mu donius pa- 
tykuf. mondry donosiuu patyki, a on sobie uomou i "oździrou of- 
com tutki, zęby udawauy, ze źwieńkuią, i fszyćkie postawią na no- 
gak, a ponieftoro może lezaua. jak skuńcyli tę robotę, tag gupi po­
wiado mondremu: teros podźmy do obiadu, mondry sie boji, po­
wiado: jagby my śli do obiadu! jak sie pon dowi, coś ty porobiu, 
to noz obok pozabijo. ale guupi sie nie boji: ale jić ty, powiado, 
nie buj sie, hodź do "obiadu, i suuboj mnie, jako jo będę robią, 
tag i ty. i pośli "oba do obiadu, dali jim obiot, i zaceli jeś oba. 
guupi jod dwoma ąyskami, a mondry jednom. mondry śturho guu­
piego, septo mu po cihu: cos ty, powiado, robis? a guupi nie muwi 
po cihu, ino gąośno, i powiado mondremu: a dy jo nosiuu "ofce

‘) Por. str. 26, Nr. 27 i str. 32, Nr. 29.
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po dwie, a ty po iedny. tak ty jic iednom nyską, a jo dwoma, 
a  pon sijysy, eo on. to muwi. wygnou jednego suzoncego, aby sed 
do kosora, i uwidziou, co jez z ofcami. ten poleciou a byu noguy, 
nie urnwozyu dobże “owiec, wrazitiu uep do kosora, i poźrou pren- 
t.ko, uwidziou, ze uofee stoją., i wyrtnyy. sie i pszyleciou do domu 
i muwi panu, ze "ofee fszyókie źwieńkują. a dobże, pon powiedziou. 
ale pana to niespokojiuo jesce, wygnou drugiego fagaća, aby ten 
set uwidziedź ofce. a ten jesce byu kszepcejsy, noglejsy, i tego coź 
zaślepiuo, co tyz dobże "owiedz nie uuwozyu. i pszylatuje. i muwi. 
ze “ofce fszyókie źwieukują. i dobże. tak ci skoro pojedli wykradli 
sie ot sfojego pana, a porwali dżwi zelazne ze sobę. i uuciekli w las. 
-wyśli na jednę jedlę, ktura ni miaua wirba. co jim dobże byuo po- 
uozyć te dżwi. i na tyg dżwiak posiedli "oba. a pot tom jedlom 
bywali zbuje. ale ftencaz ig nie byuo. bo byli na uowie. skoro po­
tem psziśli ci zbuje i siedli pod jedlę, pot tę sarnę, i wyjeni pi- 
niondze z beckom, co pszywieźli ze sobę. opsiedli do koua, i za­
ceni rabować, pszesypac f  piniondzak. a byuo jik tam dużo, tag 
mondry widzi co tu zbujuf, i strąg go wielgi wzion, i powiado g a ­
pieniu, aby cibutko siedziou. ale guupi, jag guupi, nie byu spokojny 
i strahu z nicego ni miou. i powiado mondremu: wis ty bracie co, 
barzo sie mi *scać kee. mondry powiado: buj sie Boga bracie, nie 
jscyj, bo jagbyś ty  jscou stela, toby nos tu mogli pozabijać, ale 
guupiemu nie pumoguo to, i zacon 'scać. ci zbuje skoro widzą, ze 
tu  rosi, tak sobie muwią: leci rosa z bogosa, z maryie kort, no ii 
wy'scou sie, no ji nic. spokuj byu.. nieduugo po kfili goży sie guu- 
pimu trafiuo. powiado mondremu: wis ty braeie«eo, teroz źle z nami, 
a  brać (!) sie go pyto: co takiego? a bo, powiado, sie mi srać kce. 
a  brad go prosi, zęby tego nie robitiu: zrubze miendzy sobę. ale 
guupi nie uuwozou na nic, spuścitiu portki, i zacon srać ż dżżewa, 
s tyg dżwi na duu. a zbujcy skoro usuyseli, ze tu leci coź z gury, 
i muwili se zaś: cos to takiego, lecę syski ż dżżewa. ale nie "os- 
paczszowali sie nidz do gury, ino rabowali piniondze. tag guupi 
skoro sie juz wysrou. i "oposou sie, powiado mondrymu: suaź bra­
cie ż dżwi. na spodek na gauęzie, bo juz nie będziemy cekać dali, 
mondry rod nie rot, musiou śliś ze dżwi na spodek na gauęzie. 
guupi tys śloz za nim, pot te dżwi. jak ślos, tak popbnyu dżwi, 
zęby spaduy na duu. i spadęy dżwi na zbujuf. ale ci pouuciekali, 
co siedzieli po kraju, a jednego tego nostarsego dobże pszycisuy 
i potuukęy. i tyn nie skoro wylos spod nik. jag .wyset, tag ucie- 
kou za tamtemi ale mu zol byuo tyk piniendzy i zdaleka stoii du- 
rnou co mo teroz robić, a mondry i guupi śleźli “oba pod jedlę 
i siedli pszy piniondzak i siedzieli, zbuj sie wruciuu stary, i za- 
kronco sie kouo nik, psziblizó sie coroz blizy, a guupi wyjon nus 
i wyciońgnou język sfuj z gemby i "oskrawowou nożem, a zbujowi 
‘to byuo dziwno, co on to robi, odwozyu sie i psziset ku niemu
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i pyto sie: a co to umis robić? a guupi powiado ze umi ięzyki skro­
bać. a to na co? pyto sie go zbuj. a bo panie jag jo język poskro- 
bię, to sie inowa "odmieni, inacy można muwić. zbujowi to fpaduo 
do guowy, dobżeby to byuo wieńcy językuf znać, bo nie umiou, 
ino jeden. lepsiby mu byuo, jak sed na uuf. i prosi tego: a wis 
ty co, powiado, hodź za te piniondze, co tu zostauy, poskrub mnie 
pon języka, a on go tem sposobem kciou. zuapać. ale sie bardzo 
"omyluu, bo na to pszistoij guupi. a dlocego, powiado, mogę zrobić, 
mogę poskrobać panu język, pszistompiu zbuj ku samemu niemu, 
a gu.upi wystrojuu nus i kozou wyciońgnęó zbujowi język, zbuj 
wystawiu język, ale za mauo. a guupi powiado mu: musis pon do- 
bźe cauy wyciońgnęó, żebym go muk hyció pazdurami, żebym go 
cauy "oskrobou. i wyciońgnyu zbuj "ozur, wystawiu, a guupi zua- 
pou do pazduruf, i skrobie, skrobie, a nareście wzion i uźnyu cauy, 
a zbuj wźasnyu "ogromnie, wyddrsie guupimu i ijucieko w las. a ci 
jego koledzy, skoro posuyseli, ze nojstarsy ik kolega tag okropnie 
kszicy, jesce bardzi pszed nim uciekali, a "on leciou za nimi, i wo­
uou na nik: potlekoj. potlekoj. a ci nie rozumieli, bo wyraźnyk 
suuw nie rozumieli, uni myśleli, ze woiio na nik. zęby uuciekali, 
a on wouou na nik, i kciou zęby go pocekali. i jesce bardzi jik 
strobou, bo furd leciou za nimi, i wouou: potlekoj, potlekoj. i Pon 
Buk wi, daleko sie tag gnali, bo jig juz guupi ani mondry potem 
nie widzieli, a guupi potem posuou mondrego do tego pana, ka 
pszudy uu niego byli, aby pszi jebali końmi dobrymi po te pinion­
dze, co tam byuy. i po niego, ze on bedzie kciou fszyćko panu 
zapijacie, bo jesce wiency piniendzy miou, jak ten pon i wruciuy. 
do niego, i fertvk.

Opow. Jacek Śmigielski, łat 25.

29. O dwuch owczarzach i o zbójnikach w lesie.
Lubomierz.

Iedon gazda miou dwok "ofcaży. miou dużo "owiec, i dwok 
tyg ofcoży fse posauo te "ofce, ale jim źle byuo u tego gazdy, bar­
dzo se krsziwdzili, bo jim źle byuo na życie, a ton gazda byu. kup­
com, bodziuu po jarmakak cęsto, a co razy prszised z jarmaku. to 
fse "ofce rabowou, coby mu nie zginono co. a "oni ros se uudu- 
niali, wzieni ji zabili mu dwie "ofce, i "ou.upili i miso zabrali do 
workuf, a potem suomy wzieni nasfijali na sfitkak, poprszikrywali 
skurami "ofcymi te sfitki suomy, a oni sobie wzieni to miso i po- 
śli ś nim do lassa, i potem w ieśsie ni mieli ka nocować, bo zbuj- 
nicy bodzili, i boli sie na ziemi nocować, i znaleźli takę jedlę, co 
miaua tszi wirby, i wzieni jakiesi drżwicki ze sobom, coby sie
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mieli natkryć, coby jig nie zlouo, jagby byu dysc. oni sie kcieli 
tak skryć, coby ig nie zloąo. a potem psziśli zbujnicy pot tę jedlę, 
i tam hycili sie "ospatszować, bo tam pot toni jedlom byua pikno 
dolinka, i tam zapolili sobie pot tom iedlom na ty dolince, hycili 
gotowić spyrki i nareście wzieni wykuadae piniędze, kielo który 
nazbujowou. a ei na ty jedli siedzę, boli sie jaz dygotali, bo sie 
"okropnie boli, by iig nie uźrou zbujnik ktury, by iig nie za- 
biuu.. no ii potem sie jednemu kciauo jscać. ale sie bou "okropnie, 
ze jak ci poźrę do gury, to noz uźrę i noz zabiję. no ji nareście 
potem juz wytrszimać ni muk i wzion i wyjscou sie. a zbujnicy se 
godaję: dysc, powiado, leje, ale noz nie zleje, bo my pod jedlom. 
a ci se na ty jedli radzili, coby jim zrobić, coby uuciekli "ot tyk 
piniędzy. i radzili se iedon z drugim, zęby puścidź na nik te drźwi, 
co mieli wyniesione, co sie natkryli nimi, jedon godo. coby puścić, 
a drugi sie zaź boji, ze jak puścimy, a uźry, to noz juz zabije. 
a ci wzieni nareście puścili te drżwi. te drżwi leciayy z gury po 
jedli, gauęzie trszescauy, i ci zbujnicy sie zdrygli, i krsziknoni, ze 
kora bosko na nig leci, syćka uuciekli, jacy jedon jesce zostou ś nik, 
co se kciou tyk piniędzy grabnęć by roz rokom do copki. ale juz 
ni mug dadź rady, coby tyk pinjędzy dopod, ino go wyźuy te 
d‘zwi i prsziciony mu "ozur, uciono mu zobami uozora. i potem hy- 
ciuu leciedź za tymi zbujnikami, i byciuu na nig wouać, zęby go 
pocekali. ale juz ni muk tag wyrozać gwary, jak pirwi. bo mu 
"ozora uciono, i juś sie mu gwara tak traciua. i wouo na nik: po- 
tlekoj, potlekoj. a ci u.ot tego strahu jesce bardzi yuciekali, bo "oni 
nie wiedzieli "o tem, co sie mu stau.0, bo myśleli tag, ze to kora 
bosko za nimi leci, i potem ci huopy śleźli s te jedle, i zabrali te 
piniędze syćkie. juz nim a więcy.

Opowiadał Wawrzelc, parobek 23-letni.

30. Jak biedny szewc zrobił majątek na głupocie 
ludzkiej.

Poręba Wielka.

Byu jedyn sfiec bidny. miou zonę i dwoje dzieci i jednę kozę, 
jednego razu kozou sfoji zonie wzięś kozę na jarmak i pszedać za 
śtyry ryńskie i za śtyry centy, baba wziena kozę na jarmak i psze- 
daua za śtyry centy, i kozou ji kupić packę tabaku i reśte piniendzy 
pszyniź do domu, a ona pszedaua kozę za śtyry centy i kupiua m u  
packę tabaku. i pszysua du domu, pyto sie ję huop: pszedauaś? psze­
daua. kupiuaś tabaku? kupiua. a reśtę piniendzy gdzie? poado(!)mu, 
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ze nima wiency, zeź mi za tyle kazou pszedać, za śtyry centy, jak to 
za śtyry. pszecie jo ci kozou pszedać za śtyry ryńskie i za śtyry cen­
ty. to jo nie sijysapa o śtyrek ryńskak (!), ino "o śtyrek centak. a on 
innwi: o psiokrew guupio, ale juś ci muwiuu nidz nie bendę, ino 
puidę we śfiat. jag nońdę guupse stfożenie iak ty, to ci podaruję, 
a iag nie noidę. to io sie wrucę, to cie zabiję. i poset w drugę. 
idzie 'idzie, as nareście jehau.a krulewna, a on ję postszyk i “obraco 
sie f kouo i patszy w gurę. krulewna sie pyto: co wy tam cuo- 
wieku widzicie? a patszę, bok spod z nieba, izebym drugi nie za- 
pomniou. a coz wy tam robicie? o pani cudno co robimy, po coś- 
cie tu pszyśli? pszysedek po piniondze, do krewnyk, bok se nie 
wzion, i teroz mi jest bida, krulewna sie go pyto: a mui męż jak 
tys ta? uo, pani sie pyto, jak ta. jak se wzion piniendzy, to mu 
■dobże, a jag nie, to tag bida, jag i na ziemi, bo ni mo za co ku­
pić ani poduski, ani zycio. a krulewna sie go pyto: kie ta pudzie- 
cie? o zaroś sie bede wracotp tobyście ta wzieni menzowi (!) po- 
duskę i piniendzy. a dobże i weznę. i daua poduskę i piniendzy 
kilkased ryńskig i wzion i poset od nie drugom. krulewna sie 
wruciua do domu i opowiado sfojemu synowi, a syn wysuuhou 
i powiado: a psiakrew mama guupio, gdzieby to tag moguo być, 
zęby z nieba fto pszyset, i opowiadou, jak ta w niebie jest, żebym 
go dojebou, tobym go na kawouki ośćfiartowou. i siod na konia, 
i pojebou gościńcem, i spotyka (!) go pod gościńcem, ale poduskę 
pszudy pszedou, tylko som byu s piniondzmi. posed na stronę pod 
gościniec i wysrou sie, a f te razy pryndz jedzie i najizdzo go, a ten 
zdjon kapelus i pszikryu. to guwno, i tszymo rękami, prync sie go 
pyto: co wy tam eu.o wieku mocie? mom baf ptoska piknego, co go 
nie weznę, as po zahodzie su.ońca. a dlacego nie weźmiecie? pyto 
sie prync. latego, zęby mi ucik. a nie widzieliście tu takiego c“o- 
wieka, coby nius poduskę? pyta sie prync onego. on powiado, ze 
widziou, co pszeset niedowno gościńcem, a nie wicie, we fturę stronę 
poset? a wiem, poset na Iurkuf. a gdzie ten Iurkuf? pyta sie prync. 
ano jagze panu powiedzieć, zęby mi miou fto ptoska tszymać, to­
bym pokozou. a jezelibyście mi to zrobili, to jo wom zatszymom 
ptoska. a wy siadajcie na konia, na mojego, i zuapajcie mi go 
i pszywiećcie go do mnie, a ja waz za to wynadgrodzę. i ślas s ko­
nia, i ptoska kapelusem tszymou prync, a ten siod na konia, i po- 
jehou do domu, do sfojego. i za kozę psziwiut piknego konia i pi­
niendzy kilkased ryńskik. prync sie ni może docekać, rybuo po- 
wruci, myśli sobie: cobym ta tego ptoska nie dostou. jednom rę­
kom tszymo kapelus a drugę sięgo po ptoska i skaluu se reńkę, 
bo to nie byt} ptosek ino sefcowe guwno. ftencos prync podnius 
kapelus, a tu nima ptoska ino guwno. i muwi: a psiokref, jeżeli 
moja matka guupio, ale ja jesee sto razy guupsy. i takim prawem



TEKSTY GWAROWE 3 5

sfiec se zakroiuu rozumu, bo zonie podarowou, bo naloz guupse 
stfożenie. iag iego zona.o n O

Opow. Wincenty Klimek, lat 4 0 1).

31. Głupi wywodzi w pole dwuch swoich braci mądrych 
i pozyskuje majątek ojcowski.

Niedźwiedź.
Mion “ociec czsżek synuf. dwok byyo mondryk, a jeden g“upi 

byy. ten “ociec byu zbiiok, śporownik, lubiu piniondze bardzo, ci 
synowie byli mondżży, a zazwycoi byli i mocni, a ten gupi iesce 
byu mocniejsy, jak ci dwa, ale za to ze byu guupi. pokiel on byy 
muody, tak som pracowou i śparowou piniondze, a tyk synuf znow(!) 
ucyu robić od malutka, a i “uni potem juz dorośli, un sie spuściuy 
na nik. onym scęście suuzyuo w zdrowiu, tag robili razem, a co 
zarobili, fszyćko ojcu oddawali, “ociedz ik skromnie howou, nie “os- 
pusćou, a piniondze śporowou. a nie “ukażowou im ani im nie po- 
wiedzioy, wiele maję jus piniendzy. tag uni sie s tego ciesyli, i ie­
sce lepsi robili, a tern guupim nojbardżi doganiali, bo “on potrafiu 
dobże robić, hodź byy guupi. bo fcięk pszy sobie iik miou, i te 
piniondze tszymou w uusku pszi sobie, a “obiecowou im, ze im 
fszyćkie po śmieszci “oddo. as potem ius oicu sie skruciuo życie, 
pszyblizyua sie śmieszć, i zahorowou cięsko. tag iuz nadeśya “osta­
tnio godzina i iuz widziou, ze iuz umżyć czszeba - - a  byy to ob- 
dolny dom (ze byu som dom, som jeden) — no ii skońcyy życie 
ii yUmar. a zodnemu nie dou do goszci ani f piśmie piniendzy. a oni 
tys synowie ot stropienio, od zolu za “ojcem nie pszykszyli sie mu 
zęby go prosili “o piniondze. jag ius miou yumirać, tak ci dwaj 
mondżży polecieli, aby iakig ludzi pszy wieś (?) a ten “ociec, iako hy- 
try  byu i uakomy na piniondze, iesce mu zol byyo tyk piniendzy 
"oddać synom, tak se zamyślou ik sować. a ci dwa mondżży temu 
guupiemu bardzo na pszykroś robili, a “un sie noiwiency narobią, 
i “uni go iuz uznali, ze on coukem g“upi. tak kiedy uuwidzieli, ze 
z ojcem źle. wygnali guupiego z domu, a sami pośli po ludzi, kiedy 
“oni pośli po ludzi, gyupi sie wrucin, wysed na gurę i paczszuu 
okienicę do iizby, co “oni będę robić, a w izbie nie byyo ino som 
ociec, ktury leżoy na śmiertelny pościeli, tag “ociec byu. som, stou 
potem s pościele, i wzion z workem piniondze spod guowy, zebrou

’) Osada jego oddalona o pół godziny drogi zarówno od Niedźwiedzia jak 
od Poręby Wielkiej, urzędowo należy do Poręby W. Człowiek ten. lat około 40, 
pod względem językowym nie przedstawia wielkiej wartości: ulegał wpływom 
języka książkowego, co szczególniej w jego opowiadaniach się odbijało. Zwra­
cam przy sposobności uwagę na występowanie nie ą ale ę w kategoryi acc. sg. f. 
rzeczowników i 1 sg. praes.
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kopackę i poset pot piec ku nolepie. "otkryu kamień pot piecem, 
i wykopu duu, i sowou piniondze tam i pszikryu tern kamieniem 
i powiedziou tak: siećcie tu pinięski, bo woz moje ręcki zakopany 
do potyl, do pokil moie ręcki waz nie wykopię, i wruciuu na po­
ścił i uumar. ci sie wrucili dwaj synowie mondżży s kilkoroma 
ludźmi, a ii z majstrem, co psziset trumny (!) robić "ojcu. a gupi nie 
cekoij, co bedzie dali, i sloz z gury, wloz do domu, i wziou mar- 
tfego “ojca za pazuhy, i psziwluk ku piecowi i fprawiu mu ko- 
packij do rońk i jego i sfojimi reókami kopou. i wykopou te pi­
niondze i zebrou i sowou. i zostou pszy "ojcu siedzieć, ojca nazot 
zaprowadzili na pościł, a wzion krydy, kturę miou, i kawou descki, 
i napisop niby jako "ociec: tobie, synu, oddaję pszes śfiatkuf pi­
niondze, bo widzę ze w domu nima nikogo, tyź mi jez noilepsy, 
boś ty pszy "ostatni godzinie pszy mnie byu, i tyź mi usuuzyu, 
co jo zondou. a tamtym dwom nie daję nic, ze oni mie "odeśli 
w ostatnię godzinę, ano dobże. ci psziśli s poroma ludźmi, i z maj­
strem, zęby trunnę zrobić ojcu, i kilkoro ludzi widzę, co tu w domu 
jest, a guupi siedzioy. pszy ojcu i puakou go, cauowoi} jego roncki 
i muwiu. sobie: dzieńkuje ci ojce, zeź o mnie nie zapomniou. i ześ 
mie nie "opuściuij. niek ci Pam Buk pszyhyli nieba, boź mi dou, 
co mnie poczszeba. tak ci ludzie widzieli, co psziśli do domu, i dziw 
wielgi byu co sie to stauo, ze on gupiemu nojgorseinu w życiu, 
kturego bracio nienawidzili, tak samo ji "ociec, i on fszyćko do- 
stou. ale mu ni mogli tego wydżżyć, bo widzieli, ze potpis "ojca 
byu dobry, ktury napisou krydę na desce, i ten byu nojmondźźejsy, 
bo miou piniondze, a ci zostali guupcy, bo zostali bes piniendzy. 
on se umiou. poradzić, tag uni go musieli potem obaj mondżży su- 
liać dobże, kconc zęby jim on dou pocontek do życia (!).

Opow. Jacek śmigielski, lat 25.

32. O biednym rybaku, dwuch jego synach, dwuch królewnycb, 
smoku i o zaklętem mieście.

Podobin.

To niby ten byu zaarendowou to rybouostfo uu krula i kiela 
lod miou to rybouostfo, ale zapod w duugi, bo nigdy ni muk zua- 
pić więcy tylko czszi ryby, lo siebie, lo zony i lo kuharki. a po­
tem ostatni ros poset i zapuścił} siei, i zuapiuu rybo, co miaua zuoty 
uep. i koza"a mu zęby ten uep "otcion i kozaua zważyć pot pszy- 
kryciem i dadź nojpszudy zonie a potem kubarce, a na ostatku 
kobyle i suce, i on tozważuu i potem dou zonie i kuharee, a na 
ostatku klacy i suce, a s tego potem Pom Buk dou, co sie narodzmo 
dwok buopokuf, mieli zuote wuosy. a potem sie klaca "oźrebiua, 
miaua klackę i źrupka, mieli zuotę śeś. potem suka znowa miaua
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dwok, mieli zuoto śes. a potym uot tego casu sie rodziua pszenica 
o dwok kuosag w ogrodzie i ryb mnustfo uapotj, co sie jus tag 
zakszepiuy, co juz dou tyk huopokuf do skuu, co sie ucyli. a po­
tem ze skuu wystompili i pszyśli do "ojcuf i wzieni se piniędze, 
karabiny, fuzyie, i poiehali wypyocać krula. no a potem krul kciou 
zęby sie żenili, a oni nie kcieli, ze mieli wendrować rok seź nie- 
dzil. iak sie wrucę, to sie będę żenić, tak sie potem pożegnali, a ten 
krul mion dwie curki. i potem wzieni sobie wina i poiehali w las. 
tak to wino zakopali na kszyzowy drudze, i muwili sobie, ka który 
kce iś. i ten poset starsy prawom drugom, a muotsy lewom dru- 
gom. tag do tego starsego wyhodziuy same samce, wysed zajęć, 
kciou szczszylać. a on mu muwi: nie zabiioj mie, we dnie w nocy, 
jo ci na pumocy. potem wysed lis, znowa go kciou szczszylać. 
a on mu godo znowa tak samo, potem wilk, potem niedźwić, po­
tem lef, doź na tern, ze jik śedmi byuo. tak potem pszyśli na oste- 
ryję do gospody, i tam zanocowali, i kozali dadź dźwiźom ieś i pić, 
i sobie kolacyig ten prenc. a po kolacyii sie dopiro pytou, co tu 
suybać. ten mu dopiro muwi, ze źle suyhaó, ze momy smoka w le- 
sie, ze nom byduo powyiodou, teraz ludzi ii, jutro mu powiedę kru- 
leskę curkę na pożarcie, a ten dopiro go sie wypytuje: kaj on jest? 
i on mu powiedzmy, i powiedziou mu. ze mo śedem ubuf. i kozou 
sobie feas śuiodonie dać, i dźwiźe napaś, a potem sie pozegnou, 
i "odjehou stamtgt. tag zajehou tam f to miejsce gdzie ten smok 
byu, i stanon sobie na boku, a teros ten cygan pszywius tę pren- 
cyznę na pożarcie smokowi, i zwaluu ję, i ucig w las, paezszuu 
co sie bedzie z niom dzioyo. a ten prenc pszyset s tymi dźwiźami, 
i kozou stanęć po obu stronak po czszek, a zaięckowi kozou hulać 
pszedź dziurę, a zajęcek hulou, a smog ueb wystawiou, a ci uapali, 
pszyczszymowali, a "on ten prenc ścinoy guowy, i siedem guuw 
wycion, potem ozory zwyźynou na śfiadestfo. i podzielili sie tymi 
ozorami na puu. husteckom jedwobnom na puu, i potem sie za- 
pszysięgli, i pożegnali sie, i muwiiiu ji, zęby sie nie wydawaua, 
za rog za seź niedzil. wreście poiehou. a ten cygon wyjehou pszed 
nię, i wzion jo na wus, i zajebali na most, kciou jo zwalidź do 
wody, zęby sie mu zapszysięgua, ze "un smoka zguadziuu. tak sie 
mu zapszysięgua, ze nie pujdzie za inego, ino za niego za rok za 
seź niedzil. i zajehou z niom do fsi, i tam dali znać do nojaśniej- 
sego munarhy, ze on smoka zguadziuu. no i wysua banda z wiel- 
koin muzykom, i fprowadzili do burku, wielgo radoś, wielgi boi, 
wesele, i ona se wyprosiua na "ojcu, aby rok seź niedziel hodzili 
w zauobie i wuosienne (!) "odzienia popszewlikali sie, popiouem 
guowy posypali, i rok seź niedzil cekali na to. a za rok seź nie­
dzil ten cygan dou "opowiedzi zapisać, i "opowiedzi wysuy i na- 
zajucz ślup. a ten prenc pszyjehou tam do te gospody i znowa sie 
pyto, co tu suyhać. ten mu opowiado, ze sie cygan żeni, ze jutro
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ślub wesele, potym on napisou kartkę do te pani mpode i kozop 
niź w zembak do burku, aby “oddou pani mpody. a zajęceg nie 
kciop iś, ze go zabiję i na potrowę go obrucę. potem Hsee, liska 
znowa nie kciaua, ze ję zabiję, ze na futra obrucę. a niędźwidź. 
wystompiu i powiedzieli, ze poniesie, ale powiedziop, ze kartki nie 
do, tylko mu noz utsze tam f kościele, jak poset, tak stanon pszed 
ontożem i stop. jag wiedli tyg nowozeńeuf f paradzie, i on zuapiuu 
ftencos za nos, tak ten cygan sie obaliu, tak sie zrobiiiu zgruk, 
ludzie wylatowałi. dusilisie, a niedźwić sie zebrou, ucik na tę go­
spodę, skgt pszyset. a krul sie dowiadywou, skęt takie dźwiże. i do- 
wiedziop sie, i kozop, zęby sie stawiiiu. a on “otpisou, ze telo druga 
do niego, co ii onemu do krula. a.potem krul sie zgniwou, i ko­
zop wojsku optocyć s harmatami, i kozou gospockiemu sie wyniź 
z gospody, i oskuźyć to wyniś f  powietsze. ale kule stajauy jako 
mury, zodno sie nie kciaua hycie gospody, a ftencos jako krul 
powiedziop, ze to śfięty cuowiek. ze musę iź do niego, i posed do 
niego, i prosiuu go, zęby mu darowop tę zniewogę, ze go kciou “os- 
kużyć f powieezszu. a on potem kozou jebać śtyrmi końmi s tymi 
ozorami, husteckom jedwobnom i sygnetem, i pszywieźli, i suozyli 
to, on pouowę tego, ona pouowę to sie zrosuo. i ona zawouaua wiel- 
gim gposem: ten jest wybawiciel cauego kraju i ludu, a ftencos 
wzieni cygana końmi “ostargali żywo, a on potem dop “opowiedzi 
zapisać, i “ozeniuu sie ten prync. a jak sie “ozeniup, tak pośli leżeć 
do uoza. jag leżeli^ tag ukozauo sie śfiatuo bez “okno, on sie pyto: 
co sie hań śfici? a ona mu muwi, ze jes miasto zaklente, kościouy, 
kamienice, sklepy, syćko. tag on sie zerwou i poset hań f  to miej­
sce. jag dohodziuu, zeset sie ze siwym dziatkem. a ten sie pyto: 
ka idzies? a on mu muwi. ze do , tego miasta, no ji teroz on mu 
muwi, zęby nie bytou za pręt, a jest carownica, ze bedzie tag bić 
te dźwiże prętem, jaz bedzie skura odlatowaua z misem, i zęby sie 
nie litowou, za pręd nie bytou, ze jag zuapi, to skamie. a on sie 
“ulitowou i zuapiuu za pręt, i skamiou razem źwiźaini (!). a ten pszi- 
set z lewe struny brad jego, i dośtou wina i paczszi, wino mętne, 
i muwi sam do siebie, ze muj brad gdzieś hor u je. i pszijebou na 
tę gospodę i kozop se tak samo dźwiżom dadź wikt, iako i so­
bie. a potem po kolacyji sie pyto, co tu suybać. “on mu “opowie- 
dziou sytkie zdażynia. jakie sie dziauy i “o jego bracie, ze sie “ozy- 
niu s krulefskom dzifkom, i misko hań f  pauacu. i “on bań posetr 
i taki byp, jag i ten pirsy, i posed na spocynek z niom, i uźrou 
śfiatuo bez okno, i pyto sie co bań za śfiatpo. a ona sie zezuoścjua, 
i muwi mu: ty saleńce, dopiroś bań byp i pytoś sie, co za śfiatpo. 
a iag lignon, to sie miecem pszegrodziuu, a ona muwi: ty warjocie, 
ty źle ze mnom miskos. on sie dorozumiou, zabrop sie cihutko, bo 
zrozumiou tę sprawę, i zased do tego dziatka znowa tam. i ten dzia­
dek muwi: gdzie ty idzies, kany, poco? a on mu muwi, ze idę do
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tego miasta.; a dziadek muwi. ze zginies, ta iak tfui brat, ies ea- 
rownica i ies kropięlnica, a f  ty kropielnicy śfiencono woda i kro- 
piduo pszy ni. i ty kozes tym dźwiżom ię żreć, a ona ie bedzie biua, 
katowaua, ale sie nie litui, bo iak sie ulituies, to skamies. ale on 
sie nie "ulitowoy, i nie zuapiuu. a ona ni mogua tego ścirpieć i do- 
woliua. i on wzion i pokropiuu i wybawiuu miasto, a ten brat iak 
stou tak pedziou: bracie, dobże mi sie spauo. i pośli razem ze so- 
bom. i pszyznou sie mu, ze z iego zonom miskou. ftencos wzion 
on pauasem go pszecion. a skoro pszysed do zony, i lig znowa tag 
iako i pszudy. a ona muwi: ros tag lezys, drugi ros tak. a on se, 
s tego zauuwozuu, ze brata niewinnie zguadziuu. i posed maściom 
go posinarowou, i stuluu do kupy i zrosuy sie obie pouowy. i brat 
fstou. i potem znowa pośli do burku, i krul mu zapisou caue kru- 
lestfo i curkę mu dou, ze go wybawiu i iego miasto, i wesele 
sprawili. Opow. gospodarz około 50-letni.

33. O skrzypkach, zmuszających do tańca.
Podobin.

On posed do diabuuf i zgodzili go na suuzbę f piekle i po­
wiedzieli mu, iakę robotę bedzie robiuu, ze nidz więcy nie bedzie ro- 
biuy, tylko na kotle misou, dżwi "otfirou do piekua i zawirou. a po­
tem wysuuzuy rok, kszesnomatka pszysua do mego i muwi mu, żebyś 
sie nie gpdziuu. na pszysuy rok. a on muwi, ze dopiro zacon suuzyć. 
zrobili zbyfkę wielgę ze sobom. ale ona go wziena, opcez go pszego- 
daya, pszemuwiua, co go "ot suuzby u wolni y a. i on potem, kozaua 
mu, zęby niby sie nie godziu, zęby sie nie dou uwiś na zodne pi- 
niędze, ze mu będę dawadź wielgie piniodze. zęby sie na to nie "uwo­
dźmy, ino zęby se wzion lozeckę i nawiertou dziureg w ni, i zęby sie 
prosiuu, zęby ci tszi razy pozwolili f  kotle zamisać, a oni ci będę 
bardzo spszycyć tego, ale ci musę potem dowolidź za zasuugę i za- 
misos. i iag zamisou, tag ius sió pozegnou i poset tam od nik. i set 
sobie bez las, i pszised na iednę uękę, i lig i usnon, tę lozeckę ku 
sobie pouozuu. a pszised do niego Pon Iezus i "obudziuu go. Iizyku, 
co kcez za te "owiecki? a on iag zamisou, to sie nabrano duz do te 
lozecki. i on muwi, ze to nie moie. a Pon Jezuz muwi, ze to tfoie, 
tyź zapracowou i zasuuzuu, co kcez za nie? a io nie wiem, co kcieć. 
a io dom ci takie skszypiouki. co nie zginiez od nik. on nastou do 
żyda za pastyża i growou na tyk skszypioukak, a krowy tańcowauy 
hulauy. i "ususuu te krowy, straciuy mlyko, i suhe byyy. a zyt klon: 
iak ty pasiez, ześ tak ususuu krowy? a on "otpowiado. ze io dobze 
pasę, a zyt posed do cierni doględać, iak pasie, a on se ftencos na- 
stroiuu skszypce, i byciuu grać, a krowy hyciuy tańcować, i zyt f cir-
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nioku tańcowou, ias se odzienie stargou, i kref sie laua ś niego, i po- 
tćm go zaskarzuu do sędu, i “osadzili go na siubienicę. a iag go 
wzieni na siubienicę, tag zyd wopou: weście mu te huśli, uwięście 
go u sęupa, bedzie tańcowou iag dupa, potem on muwi do nik, zęby 
mu skszypioukuw dali zagrać, i potem jak hyciuu grać, tak kat spot, 
zuomou se kark i "umar. a suup sie wyrwou i tońeuu bez miary, a on 
prosiuu Pana Jezusa, zęby mu pokozou, iag gżmi i uysko sie. a Pa- 
niezuz muwi, ze ci nie pokozę, bo zginies. ale on nie pszestou na 
tern tylko prosiuu. Pan Iezuz mu pokozou. iak sie pszelońk, tag do 
miesięca skocuu, i tam bedzie miskou az do sądnego dnia.

Opow. gospodarz około 50-letni.

34. O dwóch braciach mądrych, jednym głupim, o zaklętem 
mieście, trzech królewnych, o smoku i o cudownym ptaku1).

Konina.

Miała matka tszok synuf. ieden był głupi, a dwog było mę- 
dryk. iak ci synowie dorośli, tak keieli iź we wendrunek. upiekła 
kozdemu placeg i dała na drugę. a ten głupi dostoł (!) w domu, 
po niejakim casie zabroł sie i on za nimi, idę, idę łasym pszes 
tszy dni. ano iag zaśli tym lasem, nima co ieść. puścili sie f  po­
lowanie. iag upolowali tag zostoł ton nostarsy w domu gotować, 
iag ugotowoł ten "obiot, pszised Łokeć Brody, tag go pytoł, zęby 
mu doi co zieśe. ten go skszykoł, ze ni mo co dadź zięść, bo go­
tuje tym co poluję. Łokedź Brody dopiro tego wybiuł, i ten obiod 
zjot. pszyhodzo s tego polowania, tu nima nidz ieść. pszynieśli dru­
giego dźwiźa, zaź zostoł średni do gotowanie, ale sie jim nie pszy- 
znol zoden, co sie stało któremu, tak pszysed dopiro czszeci ros, 
czszeci "obiod gotować, zostoł ten głupi, pszyhodzi czszeci ros ten 
Łokeć Brody, kce znowu czszeeiemu zieś ten "obiot. ten głupi zła- 
piuł tego Łokeć Brody, za tę brodę, był tam dęp "oscypiony, wra­
zi uł mu tę brodę do tego dębu i uwięzoł go za tę brodę, ci pszy- 
hodzę s tego polowania, maję "obiot. ci sie go pytaię, co ci sie stało, 
coź obiod ugotowoł? wyście mędry, ićcie pszy poczcie sie co tam 
stoii pszy tym dębie, ci wyśli wyźryć, ten iak porwoł tego dęba, 
tak wyrwol s koleniam i tego dęba za to brodę, tak wewaluł tego 
dęba f sfoię dziurę, gdzie mieskoł. tak ten nostarsy posed za tym, 
kcioł go duś, f  ty jamie, ale sie zwruciuł, wyganio średniego, bo 
sie boł. ten średni tak samo nie kcioł iś, wygnali tego głupiego, 
ten głupi poset, lidzie i jidzie, ias tom jamom, iaz natsed iednę 
dzifkę kruła, co była zoklęto pod ziemiom pszy smoku, tag mu 
ona powiado ta dzifka: po có tu cłowieku iidzies, kie tu iest taki

*) Por. str. 36 Nr. 32.
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smok, co mo dwanoście głuf, to cie zij. ona mu powiado: nie buj 
sie, io tu mom takie likasztfo, co sie może “obronić, jes pałac (!) 
iego na ścianie, weś sfoję rękę, a jak pszydzie, tak tnij, abyś fsy- 
ćkie głowy “otcion, to go zgwołcis, a mnie wybawis. jez wino po- 
dwujne, jag bedzie wołoł o wino mocne, to jo mu dom słabego, 
a tobie mocnego to go zgwołcis. i tak sie stało, ze go zgwołciuł 
i onę wybawiuł stamtela. ale mu ona muwi, ze tu jesce jest moja 
siostra młotsa, tys pszy drugim smoku, co mo dwaścia śtyry głuf, 
ale ty  mu rady nie dos. ale on ii powiado: podźmy zaźryć, bedzimy 
widzieć, co bedzie. tak pośli dali i zaśli tam f  to miejsce gdzie 
ona. tag mu samo otpowiado tamta, ze rady nie dos. ale on powie- 
dzioł tak: jo tu jesce będę prubował. ten smok pszyhodzi f  po- 
wietszu, ten sie mu dopiro pokazuje, prubuje cięć, ten smog woło 
o mocne wino, ta siostra jij dała mu słabego, ten znowu woło 
o wino, co tnie, dała mu mocnego, tak cion, as otcion syćkie dwa­
dzieścia śtyry głowy, wybawiuł to drugę. dała mu dyjamentowe 
iaje, a ta pirso dała mu śrybne jaje. jag wybawiuł stamtela tak 
pośli do tszecie, do nomłotse, tys pszy smoku, co mo tszydzieśei 
głuf. jag zaśli tam, ta nomłotso mu powiado: nie doz rady, tu zgi- 
nies ot samego wiatru, jag on pudzie, tag będę prubowoł jesce, po­
wiado, tego tszeciego. strasny jęk sie robi, jak ten smog idzie 
tszeci. tyn dopiro zacon cięć tego tszeciego. wybawiuł to tszecię 
curkę. jag wybawił, tak se powrucił s temi curkami tszoma, kozdo 
mu dała podarunek, jedna mu dała śrybne, drugo złote, tszecio dy- 
iamentowe jaie, a kozdo kciała, zęby sie ś niom zeniuł, jag wyńdę 
na wirk. tak ci tamci spuścili takę linę i taki kosyk, cięgli na 
wirk, tag wycięgli nojstarsę nopszudy. wycięgli potem tę średnię. 
wycięgli potem i to tszecię. tak ci powiadaję, bracio, obiraję sobie, 
który ktorę bedzie broł. po tego tszeciego brata głupiego nie kcę 
spuścić kosa, ino ze oni to zrobili, poprowadzili ik do tego krula. 
jag ik  zaprowadzili do tego krula, tak krul ik sie pyto, co zędaję 
za to. ten powiado ten nostarsy, ze potszebuję to nomłotsę za zonę 
wzięś. ten średni ze tę średnię kce wzięś. po puł krulestfa “obom. 
pyto sie jik krul: a tszecio jag zostanie? a ta tszecio zostanie we 
wypłacie, a “o bracie, “o tern nic spominku nima. dali “opowiedzi 
zapisać, kozdy ze sfoję, niedługo wesele miało być. teroś sie wru- 
■cimy po tego tszeciego brata, ten czszeci brat nima rady wyjebać 
stamtela ani wyjś. znałoś pod ziemiom łanicę (?), takiego ptoka 
wielkiego, juści prosiuł, aby go wywiedła spot te ziemie, ona mu 
pedziała, ze cie wywiedę, ale dwanoście por wołuw zabić musis 
mnie na drugę na miso, abyk cie wywiezla. on zabiuł te dwano­
ście por wołuf, bo mu pokozala gdzie som. zabrała to fsyćko, na 
siebie i “unego i wio tę drugę. mioł nus pszi sobie, co sie “obe- 
źrała, za kozdym razem puł funta misa do dziuba ji doł. skoro zja­
dła te dwanoście wołuf, tag un jus mioł na wirk wyjść, brakło



iesee roz do dziuba. tag una sie "obeźrała, on łab za dupę, urwot 
sfoiego łytkę (?) ii wephnon ii do dziuba, i wysed na wirk takim 
sposobem, ona sió go pyto dopiro: skędeś mioł takie miso dobre, 
eog dwanoście wołuw ziadła, a nie było takie miso dobre, un ii 
dopiro pokazuje, lepibyk cie całego ziadła, ześ taki dobry, iak tę- 
"okrusynę tfoję, ale iidź bo juz za puźno bedzie s tobom. tag on 
posed znowu za tymi b ratami sfoiimi, tag zased do gospody do ię- 
dne. pyto sie, co słyhnęć. tam mu powiadaję, ze tu wesela bedo 
u krula. un sie "opytuje: iakie? tak sie znalazło dwok takik, co 
mu wybawili tszy curki. ci sie żenię, bedzie wesele jutro, jedne, 
noimłotse. on napisoł list, wygnoł pieska, co mioł prszi sobie, s tym 
listem do krula. ten krul pszecytoł list, aby sie pszekozali ze sfymi 
oznakami, ze oni wybawili noimłotso, skoro usłysała ten list, co 
miała iż do ślubu, zaroś pszisła do te gospody, un sie je pyto, iakie- 
to było ślubowanie, kiedyk cie wybawiuł. una powiado, ze dobre 
ślubowanie jes, ino mie kcieli ci bracia na wirhu zabić, fsytkie 
tszi nos. tak powie krulowi, aby zrobiuł boi na iu.tro, a innie tys 
ta na ten boi zaproście, tag jag zrobiuł ten boi, tag jego zaprosili, 
jag go zaprosili, tag on zased i powiado: pokoście bracio sfoie- 
"oznaki, coście "ot kture dostali, coście wybawili, podarunki jakie, 
ci powiadaję, ze ni momy zodnyk, ino my wybawili, ten wyłozuł 
sfoje "oznaki na stuł, ktoro ktury mnie , dała "oznok. nojstarso po­
znała sfoje śrybne. średnio złote, a noimłotso dyiamentowe. na tem 
bólu dopiro powiedzieli tak, ze on wybawiuł, ze on zostanie kru- 
leni, z noimłotśom curkom. a tyg dwok wzieni na kumornikuf ku 
niemu, ten głupi zostoł mędrym we fsyćkim. on sie "ozeniuł, do- 
stoł krulestfo i kruluie do dziź dnia.

Opow. gospodarz, lat olcoło 50.
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35. O psie, co wygrzebał pieniądze.
Kasina Wielka.

Howou gospodorsz psa. w iednę niedzielę posed na ranę msę- 
iego zona posua ź dziećmi na sumę, on prsziset ton gospodorsz z ra.. 
nómse (!), pies pod gruskom siedzi, wygrżyp kociou piniędzy. on 
poset, piniędze zahowou, psa zwouoą, i dou. mu ieś, mlyka suot- 
kiego.. dopiros psa "ukohou. gospodyni ze sumy prszisua, dopiros, 
sie je pytou: coś ta suysaua? nidzem nie suysatia, a tys (!) co prędzy 
us"ysou? a wis, zono, co io ci powiom, "od dziź dnia żebyś psu 
dawaua mlyko suotkie pić, i misa na "obiot putora funta, a ty doą 
byź mu ty misa, mlyka, skoro pomyi nie kcćz mu dać? kieg mu. 
nie kciou. tog mu nie kciou. ale "od dziź dnia tag mu momy da­
wać. tak "un miso kupowou, i "una iak krowy podoiiua, zaroś to
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mlyko brou i psu dawou. a ony to bardzo cudno byuo, ize co "on. 
to huop tego psa tag "opsermuie. tak sie zabrou do lassa, i pedziou 
sfoji zonie: widzze tu uo cauem gospodarsztfie, a nobardzi uo psie, 
"una posua i kupiła truciny, i psa otruua. un prszyiizdzo z lassa:: 
a gdzie muj pies? widzis, jageś psa "opsermowou. skoda byuo na- 
sego mlyka i misa, co "un zjot. i coś ci ś niego prszisuo un sie 
zafrasowou, poset do stoloża, kozou zrobić trunnę, piknę malowany. 
stolorsz trunnę zrobiiiu, i un mu zapuaciuu stolorżowi drogo, dopi- 
ros prszinius psa wraziuu do te trunny, i posed na sinętorsz. tam 
kaj ludzi bowaję. wykopou grup i psa zabowou. teros gruborsz za- 
bodzi, dopiro widzi na smętorżu, ze tu zburtane. jo f  tern miejscu 
nie burtou- otkryu zaźroą do te trunny, a tu pies, poleciou jako. 
do księdza: mui jegomość, co jes baw zahowane, to jegomóźby 
nigdy nie zgot. a coby to byuo takiego? nie ezszumói (!) mie na 
rżecy, ono, mi powie, co jest. mui jegumoś, co ies. ies pohowany 
pies, a wis, to nieprowdo godos. a skodby to mug być pies tam 
pohowany. a mui iegumoś. jag nie wieżys, to podź zaźryć. księc 
sie zebrou. i poset ś nim zaźryć. i uuwidzieli tego psa. mui gru- 
barżu. kiebyś to wyśpiegowou, poznou, ktoregó to gospodoża ton 
piez byu. gruborsz wyśpiegowou ktorego gospodoża ton pies, teros- 
uon gruborsz pedziou: tego jez a 'tego tam ten pies, ksionc posuou 
po tego gospodoża dwok hijopuf po niego, a ty durniu, na eóś ty 
psa pl'szynius na smętorsz? ty pudziez na kryminou, a iak to do- 
stanies śmiersz za to. mui jegomoś, nieg mi tyz daruje, jacy sie 
tys do sfojego domu powrucę. un zased nabrou piniędzy do copkir 
jegomościu zanius. na có miś ty to niesies? muj jegumoś kohany,.. 
abyk tyz na kryminou nie set, abo na śmiersz nie set. is ty  dur­
niu, ioby cie na kryminou dawou za to. a cegos ty nie. prsziset, 
jageź go na smonto’z nius, cegoź do mnie nie prsziset? a joby mu 
som zwoniu.. is ty gupi, joby cie za to na kryminou dawou. is ty  
grubarżu, proś Pana Boga, ażeby na drugę noc drugiego psa Pon 
Buk nagodzi uu.

Opow. Sebastyan Birowiec, gospodarz lat około 50.

36 O chłopie co wyorał pieniądze, o jego żonie i o dziedzicu.
Kasina Wielka.

Orou huop na pajskim, co mu "odrobiou, co mu dou pola. 
pon. wy"orou piniondze na jego polu. prsziset do zony i pokfoliu 
sie: wiz zono, wy"orou.ek piniodze. a "ona powiedziaa: wiz mężu,, 
zebyź nie pedziou prszed nikim, a wis^ kiebyś ty tako by"a jag jo, 
cobyś ty nie pedziaa p-szed nikim, teroz za pora dni p^szispa do 
nie kumoska. wis kumosiu co, joby ci pedziaua cosik, kiebyś 
prszed nikim nie pedziaa. o moja kumosiu prszed nikim nie po-
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wiom. a ta kumoska znowa posya do drugie kumoski, i dali znowa 
■ona uospedzia"a, i wiedziaua cau.0 wieś, dodauo sie do pana śla- 
keica. ton pon posunu. jako po tego sfoiego, co na iego polu wy- 
robiou, i: wy"oroueś na mojim polu piniędze. a ty durniu ty  so 
mnie zyjes, ty, jo ci "oddou pola do wyzycio, cobyź wyzyu do same 
śmierszci. a muj panie ślakcicu, wy"orouek, bog wyuoróy, ale moja 
zona waryiotka. a co mi ty muwis, ze zona waryjotka, ono mi pi­
niondze pszyniś, boś na moiim polu wyuorou. ano: mui panie dzie­
dzicu, ize moja zona waryiotka. tak pon dziedzic znowa posuoy. po 
tę iego zonę, tag una jak posua do tego pana dziedzica, a uon po- 
.set nakupiu buuek, kieubos, zrobiiiu puot s kieubos, buukami op- 
sadziuu. sfoje pole. uon skoro Uuna prszisua "ot pana dziedzica, tak 
zaion io ze sobom: moia zono, poidze, pokozę ci, kany nase pole 
bedzie. bo io, jagbyk posed do wiezienio za te piniondze, cobyź 
wiedziaua, kany pole nase. teros uon jo "owiut. ona powiado: ale 
wis ty, mężu, to nie jest puot, ono kieubasy. tag Uuna mu muwnja. 
powiud io znowa kouo sfoiego pola: a to widzis pecki (kaminie 
pozasodzane). a "una muwi: mężu, to nie so pecki, ono buuki. hę, 
wiz zono, klej to buijki, to zbiroi do worka, teroz io powiud do 
brogu siana, wis ty mężu, co to takiego iest? scupok siano ii. a wis 
kiedy scupok, bier go do worka, teroz ukoicyli to dopiro set kouo 
lasu ś niom. nabyu buopoka co kuwikou. ten hopok kuwiko, a "una 
«ie go pyto: mężu, co tys to takiego? dopiros on ii "otpowiado: 
uciekajmy stela, bo nasego pana ślakcica na sośnie diabli uupio, 
tagby noz "obpupili. dopiros, znowa poset ś niom do pana ślakcica 
s tego, hę, "opowiado ii tak: widzis pszecie io nie wy"orou. tu pi- 
niędzy. powidz mie ty moia zono, na którym polug wy"orou pinię- 
dze. a widziz na tym polu, kaj to byu puot s kieubos. teros, kaj 
byuy buuki "opsodzane za pecki. a teros, widzicie, iako to moia 
zona wariotka. bo "una nie wi, jaki to puot, jakie to buuki, "una 
buuki "udaje za pecki. ale to to ftedy byuo, na tem polu my Lo­
dzili, jak pana ślakcica djabli na sośnie uupili. a pon ji ślakcic 
"otpowiado: idzze bestyjo warjotko, a kiezby mie djabli uupili. ko- 
zou suugom sfojim uafkę wycięgnoó, popozydź ję na ty uafce, i wy- 
polili ję w zadek, i za to: kiez mie to djabli na sośnie uupili? 
kiez mie ty widziauaź mie, zęby mie djabli na sośnie uupili?

Opow. Sebastyan Birowiec, gospodarz lat około 50.

37. O głupim Stasiu, o rybie i o królewnie.
Kasina Wielka.

Byu iedon taki Staś, co na piecu ligou, cięgliwie ligou na 
piecu, a matka mu posua zabraua sie "od niego, i on lezou na tym 
piecu, zakciauo sie mu jeś i dopiros, jak sie mu zakciaijo jeś,
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tag on ślos s tego pieca, poset, wzion skopiee, poset po wodę, do­
piroz nabrou te wody, zuapiuu rypkę. iag zuapou to rypkę, tak 
prsziniuz ię, dopiro: tak cie będę pik. tak cie będę smazuu, tak 
cie będę iot. ona sie uuprosiua na nim: uo co mie bedzies prosiuu 
żywnie, to uuprosis "odo mnie, a uun ii uotpowiedziou: a doz mi 
gorceg żuru, gorceg bryie? "ona mu, skoro to prszepedzioij, to za- 
roz miou gorceg żuru, gorceg bryie. a potom se znowa yudumou: 
kobano rybecko, zęby byuo scośliwe tfoie suuwecko, abym na tym 
cielęciu poiehou. kai moia mama ies. i poiehoy. dopiroz iehou bes 
takie pauace, co byęa krulowo eurka tam. dopiroz ona uźrau.a ta 
krulowo curka. i dziwiua sie straśnie. on ii "otpedziou: bodeieś ty 
Sym ka miau.a, a mnió sie nie dzif. usuo dziewińć miesięcy, dopi- 
ros miaua tego Symka (Symkom go uokrszcili). dopiro krulowi 
bardzo byuo cudno, kto uu moie curki byu. dopiros kozou zwouać 
prsze"ozonyk, panuf i woiskowyk. dopiro se rado robili, ize iako- 
ton Symuś pozno sfoiego oica. i zegnali cauyk tyk panuf, prsze"o- 
zonyk. i bodziuu iako ton Symuś pomiędzy tyk buopuf, prsze"ozo- 
nyk, ni muk natrefić na sfoiego "oica. dopiro bardzo cudno byuo- 
syćkim, co sić to stauo. co ii tak sfoiego “oica ni może poznać, 
dopiros teros urobili radę, na bok ci fsyscy pośli, dopiro teros ka- 
zou zwouać ze fsi dziaduf, jaki nopodleisy byu., i trefili na niego 
na tego Stasia, ano iuści zaioni go tam. iag go zaieni. tag zabrou 
sie i poset. teros iag go tam zaprowadzili, dopiros ten Symuś leci, 
i pooauowou dopiro w rokę sfego "oica. ba, to, powiado, to mui 
tata iest. dopiro krulowi cudno byuo straśnie, co sie to moguo stać, 
kieś ty uu moie curki byu? "une znowa sie pytali: a kiei "un u cie­
bie byu? a "ona sie wymowiaua straśnie, ze "on nie byij, ani "una 
go nie zno. ani nie widziaua. a "un ii "otpedziou.: a iag mie ty nie 
znos, kieś sie so mnie wyśmiwaua. a "una mu "otpowiado: a iagby 
io cie znaua, kie io ciebie nie widziaya. a nie ftedy to bvuo, kie 
io na cielęciu iehou ? on ii otpowiado. a to io cie nie znau.a, kieś 
ty na cielęciu iehou, cyś to ty cy nie? tag dopiroz io ci "otpedziou, 
izebyś Symka miaua. teros krulom bardzo cudno byuo, co sie to 
zdolauo zrobić, kie "on uu nie nie byy, co to za nowina, teros kru- 
lowie radzili, co iim zrobić, cy iig zatracić, cy iig męcyć. krula 
nie rżedz byuo ize "ona krulowo, a "on dziot, bo na piecu siodou,. 
na piecu iodou. teros se ^uradzili tak: czsza iig zatracić, śmieźdź 
im nie kcieli robidź nogle, tag zęby "odrazu na śmiesz śli, uno iim 
zrobili baliię, i dali iim na tszy miesięce zycio tam, do te babie, 
teros uradzili, izeby Symuś miou co ieś i ta krulowo curka. skoro 
iim dali żywności, tag ik zapakowali do te babie, do morżo ‘ik pu­
ścili. pokiel mieli, to iedli, skoro brakuo, ni mieli co ieś. tag do­
piros ta krulowo curka muwiu.a temu Stasiowi tak: proś tys ty, 
Stanisuawie, skoro ty uuprosis. zęby my mieli co ieś. a "on ii "ot­
pedziou: ano to będę prosiuu. dopiro on prosiuy, aby byuo scośliwe

4&
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sUuwecko, abyg miou gorceg żuru, gorceg bryje, teros "ona skoro 
ton zur miou. i tę bryję, tag una se uudumaua: e, eobyś ty "o zur 
ptosiuę, i "o bryię. tag dopiro ona mu dorodzaęa uo piecońe miso, 
o bukty, "o dobre wino, dopiroz go prositta o dobre jedzonie "o do­
bre wino, "on powiado tak: kohano rybeeko, aby byuo scęśliwe 
tfoje suuweeko, abyg miou miso wino, teroz juz mieli Za dostatek 
tego, teros je powiado, żebyś prosiuu te rybecki, ażeby my wyśli 
s te niewole, ano ii prosiuu ii uuprosiuu ii wyśli. ryba jik ziadua, 
i rybniki nadesęy tę rybę, dopiros hycili rębadź ję, i natrefili ńa 
tę baliję. dopiros s tego zabrali sie iako ta cnrka do sloiego "ojca, 
a tato nojmilsy, tageście nos na straconie dali, a jo sie ii tag do 
wos powracom. a iakim mie ty tatom nazywos? io cie pszecię nie 
znom, io do ciebie ni mom nic. dopiro "una straśnie hyęiua buo- 
gadź "ojca, ale sie "on nie kciou do nie prszyznać: ani mi nie go- 
doj, ani sió mi dzieckom nie lic, bo jo prszecio nie ies tfui "ociec, 
a iagze to nie iest. kiedyście mie na straconie dali, do morżoście 
mie "odesuali. dopiro "on, bardzo mu cudno byuo. iak sie to zro- 
biuo, iag iagby (!) "uni z mo'zo wyśli. dopiro ftedy kozou zwouać 
pajstfo kruluf, boi zaprowadzili, straśnie mii sie serce skrusyuo, ze 
"on tag zrobiuu. sfoiemu dziecku, do niego sie powruciuuo dziecko 
iako ta jego curka. teros panuf tyk kruluf pozwouowou, dopiros 
sie "opytou, z iakiegó to powodu powyhodzili s te bali je. a "unś 
mu "opedziaua, iak ton Staś o co prosi ‘zeknie, to fsyćko iest. tag 
dopiroz "un uwidziou tego Stasia, iako ton krul, tag dopiros zro­
bili wojnę krulowie, a puścili tego Stasia do pirsego "ognia, a ton 
Staś prosiuu: kohano rybeeko. aby byuo scęśliwe tfoie’ sęuwecko, 
aby z mojego wojska ani jedon zouniż zęby nie zginon. tag dopito 
wzion krul teroz mu "oddou krulestfo i korunę.

Opowiadał Sebastyan JBirowiec, gospodarz lat około 50.

38. O tern jak chłop utracił konia, wóz, siekierkę, płaszcz i oko.
Olszówka.

Rapkem kuuka i kobyuke, "abędzium siekirke, tojcem p"osca, 
"okem dziurka.

H"ob do łasa pojehou s kobyukom. no ‘i Zajehou. do łasa, 
i śćinou dżżewo takie, co sie naziwo rapkowe dżżewo. pszipaczszuę 
sie do gury, jakie je duugie, no ji namieżuu se krokuf kiełka i po­
stawię. se potem te kobyuke f tem miejscu, no ‘i dżźewo dali nie 
dostanie, wirk. i potem ścion to dżewo, i żabiiiuo  mu te kobyuke 
i te kuuka. no ji potem sie zabrou do domu, to sićko zostawiuę. 
.set s tom siekirom po"o stawu, tam sie kępa"y "abędzie, no łi un
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sobie "umyślou, ze te "abędzie zabiie na tem stawie, i siekirka mu 
“utopia sie na tem stawie, i nidz nie zabitiu. i set po"o karćmy 
potem i tam grali, i tam se byciuu toicić. i pszepiuu p"osc ze sie­
bie. no ‘i potem zabrou sie stamtela pszes tego p“osca. sed znowa 
pouo takiego domu, co takie “okienko by“o w nim, i zaźiro tem 
"“okienkem, a tam h“ob byu f  ty kumurce tam. zulnon kiiem i wy- 
biuu mu “oko, i skuicyuo sie.

Opowiadał gospodarz około łat 40.

Do spisu omyłek drukarskich, poprawek i uzupełnień.

Na str. 3 wiersz 13 od dołu: po kropce dodaj: „Ta sama uwaga odnosi 
się do połączeń: dzi, si, zi“.

Na str. 35 w. 1 od dołu: po kropce dodaj: „To samo zastrzeżenie co do 
typowości gwary odnosi sie do ustępów 15, .16, 26. 28, 31, spisanych od Jacka 
Śmigielskiego w Niedźwiedziu. Warto przy' sposobności zauważyć, że młodzieniec 
ten wyjeżdżał na zarobek do Ostrawy na Śląsku“.
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